
Problem Gazy
rozpalił obie półkule

Rząd Izraela rezerwuje sobie swobodę 
postępowania na wypadek, powrotu 

Egipcjan do Gazy — oświadczył premier
Ben Gurion

AGENCJA Reutera donosi z Jerozolimy, że w dniu 
13 marca odbyło się posiedzenie Knessetu (parlamen 

tu izraelskiego), na którym premier Btn Gurion złożył 
ważne oświadczenie w sprawie Gazy.

Silny sztorm 
rozszalał wczoraj; 
nad Bałtykiem
W CZWARTEK, 14 bm. w 

godzinach popołudnio- 
fwych nad Bałtykiem rozszalał 
nagle silny sztorm. Około go­
dziny 17 siła wiatru sięgała 
w porywach na morz.u do 11 
stopni w skali Beauforta (12 
Stopni — huragan).

SILNY sztorm zaskoczył na 
morzu około 200 jednostek ry­
backich, które opuściły łowi­
ska i zdążają do najbliższych 
portów.Jut w pierwszych godzinach 
sztormu niektóre jednostki ry­
backie wzywały pomocy. Czer­
wone rakiety zauważono np. na 
wysokości Helu. Z pomocą po- 
spieszył natychmiast kuter ra­
towniczy „R-l", który przypro­
wadził na Hel łódź rybacką 
„Kuz 22".

Pomocy drogą radiową wzy­
wał równie* kuter przedslęblor 
stwa „Korab" w Ustee „Ust 
Łowił on głęboko na Bałtyku 
na wysokości Caołpłna w woj. 
koszalińskim. Kuter ten miał 
ponadto awarią łożysk, co unio 
ruehomiło motor, zostawiając 
jednostkę na łaoco tal. Na po­
moc pospieszyli mu bezpośre­
dnio po odebraniu sygnałów ry 
bacy jednostki „Gdy 2*1" 1 „ody zsk" oraz naćjomująey 
w Darłowie kuter ratowniczy 
„R-2".

Odpowiadając na interpelację 
jednego z posłow w związku z 
mianowaniem przez rząd egip 
ski gubernatora okręgu Gaza, 
premier Ben Gurion stwierdził 
m. in., że władze izraelskie „po 
dejmą w razie potrzeby odpowied 
nią akcję, aby\zapobiec powro 
towi Egipcjan do okręgu Ga­
zy”.

Premier przypomniał, że ml- 
Mister spraw zagranicznych 
Izraela, pani Golda Meir. u- 
przedzila Zgromadzenie Ogólne 
NZ. iż Izrael zastrzega sobie

(Dokończenie na str. 2)

Potężna fala 
strajków grozi 
W. Brytanii
\I7IELKA Brytania znajduje 
”• się w obliczu potężnych 

strajków. Ponad 200 tys. robot­
ników przemysłu stoczniowego 
i około 2,5 miliona robotników 
przemysłu maszynowego zagro 
ziło strajkiem, jeśli nie zostaną 
uwzględnione ich żądania pod­
wyżki plac o 10 proc. Pracodaw 
cy zarówno w jednym, jak i w 
drugim wypadku odrzucili po­
stulaty robotników.

Minister pracy Macleod rapro 
ponowa! przeprowadzenie arbi­
trażu. Przywódcy związkowi 
odrzurlll Jednak ten projekt.

Sytuacja strajkowa była tek 
że tematem rozmowy premiera 
Meemillana a ministrem pracy
Macleodem.

Aguncja Mentora donast, *• 
ha dorooansj kooferesojt w 
tońtomM peśtedgtaerlolelki 
pnetoto M k.ra. członkiń awląz- 
Vu aawodowago pracowników 
przemysłu meazynowwgo ach w a 
Łlły rezolucję, że jeśli kobiety 
■atmdnjane w przemyśle ms 
saynowym nie otrzymają rów- 
siynh płac s mętrzyznsml, to 
ogtoeeą strajk powsaeeltny.

O 2 miliardy 
złotych 
zmniejszą się wydatki 
na wojsko
POD przewodnictw®* po*

Leona Chajna odbyło »ię 
juł»i«dieni« sejmowej konrtłjl o- 
prany narodowej.
' Członkowie kornUJI ~ Jak łn- 
łomuje pos. Chajn — wyahadia 
|i referatu wiceministra obrony 
narodowej, gon. broni J. Bordzi- 
łowskiego, dotyciącego planów 
t gamierreń ministerstwa oraz 
Ogólnych założeń tegorocanego 
budżetu w rakreale obrony nar o 
dowej, który priewłduje zmniej­
szenie wydatków na ten cel w 
porównaniu a rokiem ub. o 2 
miliardy zt.

Następnie posłowie wysłuchali 
edpouurdzl wtcemln. Bordzlłow- 
łkiego na szereg pytań. Pyta­
nia te dotyczyły sprawy reor­
ganizacji armii związanej ar 
zmniejszeniem jej licaebnoścl, 
prxy równoczesnym rachowaniu 
dotychczasowej zdolności bojo­
wej. a także spraw uzbrojenia, 
współpracy armii z przemysłem 
itd.

„Duchy 
na sprzedaż" 

„Fata Margana" 
nad Koszalinem
DO Koszalina przybył 

Wczoraj, staraniem Ope­
retki Szczecińskiej, orygi­
nalny zespól składający się 
z 4-eh aktorów warszaw­
skich oraz 4 „duchów".

W wesołym programie 
pn. „Duchy na sprzedaż" 
występują Felicja Dani­
szewska I Krystyna Wła­
dyka z Operetki Warszaw 
sklej, popularny Zbigniew 
Rawicz I aktor-konferan- 
sjer Antoni Jaksztas. W 
charakterze „duchów" zo­
baczyć można Charlle Cl»a 
pilna w komicznym filmie 
„Chanie Mars narzem", 
najlepszego steptancerza 
Fred Astalra i znanego 
śpiewaka Bing Crosby w' 
oryginalnym montażu z re 
wil amerykańskich oraz 
znanego aktora niemieckie 
go Hans Albersa w roli 
legendarnego poszukiwa­
cza przygód barona Munch 
hausena.

Program trwa S godzi 
ny. Łączna cena biletu 12 
złotych, ponieważ występy 
połączone są z wyświetle­
niem filmu produkcji 
szwedzkiej „Ona tańczyła 
jedno lato". „Fata Morga 
na" występuje tylko jesz- 
CZO dziś I jutro w kinie 
„Muza" przy ul. Morskiej 
o goń*. 17.18 I 24,18.

OŚRODEK Ruchu Turysty­
cznego PTTK a> Warszawie 
organizuje w każdy nie­
dzielę turystyczne loty samo 
lotem pasażerskim „Lot" nad 
Warszawą.

Na zdjęciu: pracownicy 
„Lotu" objaśniają młodym 
pasażerom budowę samolo­
tu.

CAF — fot. Grzęda

Polska chemia 
i przemysł maszynowy 
zdobywają świat

Korzjstue transakcje na zakończenie 
Targów Lipskich

Uf CIĄGU ostatnich trzech dni na Targach Lipskich pol- 
’’ skie centrale handlu zagranicznego zawarły szereg 
dalszych transakcji.

Nowe uchwały
Rady Ministrów

Jak jut pokrótce Infor­
mowaliśmy na ostatnim 
posiedzeniu Rady Mini­
strów, m. In. podjęta zo­
stała uchwala mająca na 
celu wznowienie działalno 
ści spółdzielczości mleczar 
sklej. Reaktywowanie spól 
daelczośct mleczarskiej 
wpłynie na zwiększe­
nie zainteresowania hodo 
wlą bydła mlecznego, 
zwiększenie materialnego 
zainteresowania rolników 
wzrostem produkcji arty­
kułów mleczarskich «rax 
powinno usprawnić zaopa­
trzenie ludności w artyku 
ly mleczarskie.

Rada Ministrów podjęła 
również uchwałę w spra­
wie wzmocnienia dyscypll 
ny płac w gospodarce aaro 
dowej. Uchwałą ta ma na 
celu zapobieżenie nteuzaaa 
dnlonemu przekraczaniu 
funduszu płac.

Po wyczerpującej dysku 
sjl podjęta została również 
uchwała w sprawie zmian 
w zasadach organizacji pań 
stwowego przemysłu tere­
nowego. Ponadto zatwier­
dzony został projekt n- 
chwały w sprawie zasad 
oddawania do użytku In­
westycji przemysłowych 
oraz projekt ustawy r 
zmianie dekretu o pań­
stwowym arbitrażu gospo­
darczym .

Od lat 
otchłanie morskie
STRZEGĄ ZAZDROSNA 

olbrzymiego skarbu 
KTO ZDOBĘDZIE 
MILIONOWE
SZTABY ZŁOTA?

Na głębokości w stóp 
w zdradzieckich wodach w 

pobliżu Wysp Auklandzkich (ko 
ło Nowej Zelandii) leżą zatopio 
ne skarby — sztaby złota war­
tości dwóch milionów funtów 
szterlingów. Skarb ten, który 
poszedł na dno w roku 1886 
wraz ze statkiem amerykańskim 
„General Grant”, opar! się — 
jak dotąd — wszelkim próbom 
wydobycia, podejmowanym 
przez różnego rodzaju poszuki­
waczy.

w' 195Ś r. 27.letni Australij­
czyk Bill Hawens nabył ort rzą­
du Nowej Zelandii prawo do 
prowadzenia poszukiwań 1 wy­
ruszy! z Anglii w drogę. Jed­
nak Już po dwóch dniach mu- 
sial wrócić do portu ze wzglę­
du na poważne uszkodzenie 
maszyn. Raz Jeszcze próbował 
w tymże samym roku pokonać

(Dokończenie na str. 2)

- DO CHIN wyjechał 
minister żeglugi — dr Sta­
nisław Darskl. Zwiedzi on 
większe porty ora* prze­
prowadzi ■ odpowiednimi 
wiadrami chińskimi roz­
mowy mające na celu roz. 
szerzenie współpracy pol­
sko chińskiej w dzledałnu 
żeglugi.

• • •
- ś-MOTOKOWY torbo, 

śmigłowiec „Vi«count" u- 
legl katastrofie w Manche­
ster w chwili, gdy wraca, 
jąc a Amsterdamu usiło­
wał lądować. Zanim tlę 
roztrzaskał, sbnraył dwa 
domy, następnie stanął w 
płomieniach. W katastrofie 
zginęło: 15 pasażerów 1 * 
członków tologl.» * «
- KIEROWNICY rozgło­

śni „Wolna Europa" poste, 
nowiu skoncentrować 15 
marca br. — w dniu rocz­
nicy rewolucji węgierskiej 
1S4Ś r. — w rejonie gra­
nicy austriacko węgierskiej 
szereg przeróżnych radio­
stacji. W związku z ob­
chodem na Węgrzech re­
wolucji 1848 r. radiostacje 
te Jako rzekome „tajne 
radiostacje" węgierskiego 
ruchu oporu mają wzywać 
ludność do antyrządowych 
wystąpień.* * *
- NA ULICACH Nikozji 

pojawiły się ulotki FOKA 
(o: ganlzauja niepodległo­
ściowa na Cyprze) głoszą, 
ce, że podziemny ruch o- 
poru gotów jest zawiesić 
swą działalność z chwilą, 
gdy arcybiskup Makarios 
bedzie zwolniony z zesła­
nia.

Z całej Europy 
zjadą 
do Sopot 
najlepsze 
zespoły jazzowe 
V.l // OGOLNOPOLSKI 
I ESTIWAL MUZYKI 
JAZZOWEJ

PRZY dźwiękach starej pieś­
ni murzyńskiej „Swanna river”, 
tradycyjnego hymnu wszystkich 
festiwalów jazzowych, nastąpi 
w tym roku otwarcie II ogólno­
polskiego festiwalu muzyki jaz­
zowej.

KTO weźmie udział w festl 
walu?

Otóż przez 7 dni przez estra 
dę przewinie się wiele zespołów 
lepreientujących bądź żywioło­
wy, gorący styl nowoorleańskl, 

(Dokończenie na str. 2)

Po raz pierwszy podpisano u- 
mowę na eksport wodomierzy 
do NRD za 400 tys. rubli i twar 
dościomierzy do Indii za 17 tys. 
rubli.

Kupcy irańscy i marokańscy 
zakontraktowali u nas tkaniny 
bawełniane na sumę 440 tys. ru­
bli.

Z NRF zawarto kontrakt na 
dostawę fasoli za 175 tys. ru­
bli, a z firmami holenderskimi 
na eksport świeżych jagód za 
200 tys. rubli.

NRD zakupiła za 930 tys. ru­
bli eksponaty „Metalexportu”.

Umowy na eksport chemika­
liów do krajów Europy zachod­
niej są obliczane na ponad RM 
tys. doi*rów. 7. NRD podpisano 
kontrakt na dostawę przekład, 
nlo I części do maszyn na su­
mę 8 800 000 rubli. Wśród wielu 
umów Importowych na wyróż­
nienia zasługuje kontrakt, na 
mocy którego z NRD, NRF, 
USA 1 Francji będzie sprawa- 
<lzana do Polski literatura tech. 
niczna 1 naukowa.

Z NRD podpisano dalsze n- 
mowy na dostawy nakryć sta­
lowych. narzędzi, aparatów po­
miarowych, urządzeń : maszyn 
poligraficznych za 458 tys. M. 
bil, maszyn dla przemysłu wló. 
kienntczego za milion rubli i 
szkieł okularowych za 1,0 min 
rubli.

O pokój 
w Algerze

Kierownik działu handlowe 
go Wojewódzkiego Przedsię 
biorstwa Handlu Artykułami 
Użytku Kulturalnego Mikołaj 
Szurkiewicz zawiadamia nas:

— 07 związku z Waszą 
notatką zamieszczoną w 
„pogotowiu reporterskim' 
wyiaśniam^ że kreda szkol 
'ta będzie w najbliższym 
czasie 'do dyspozycji odbior 
ców detalicznych.

Cieszymy gię wraz z uci- 
niami.

— Mówi kierownik Radio­
stacji w Jarosławcu.

— Chciałbym zapytaf,
czy „pogotowie" mogłoby 
nam pomóc w uzyskaniu zgo 
dy PKS na zmianę rozkładu 
jazdy autobusu odchodzące­
go ze Sławna do Jarosław­
ca. Obecnie do Sławna przy 
jeżdżamy o godz. 10-tej. Po 
wrót następuje o 15JO. W 
tym czasie często nie jesteś 
my w stanie wszystkiego za 
łatwió. Dotyczy to szczegół 
nie chorych, gdyż niektórzy 
lekarze — specjaliści w Sław 
nie przyjmują w godzinach 
popołudniowych. Przesunięcie 
czasu odjazdu autobusu ze 
Sławna na godz. IS-tą roz­
wiązałoby problem.

Wydaje się to tym bardziej 
słuszne, że około godz. 14-tei 
ze Sławna w kierunku na 
Jarosławiec odchodzi samo­
chód pocztowo-pasażerski.

Blues
POŚWIĘCONY

Wł. Gomułce 
skomponował 
muzyk 
zachodnio-niemiecki

JEDEN z najzdolniejszych za- 
chodnio niemieckich muzyków jaz 
zowych, pianista Horst Geldma- 
cher, członek zdelegalizowanej 
w ubiegłym roku Komunistycz­
nej Partii Niemiec skomponował 
bluesa, poświęconego I sekreta­
rzowi KC pzpr Władysławowi 
Gomułce. Blues ten po raz pierw 
szy został wykonany przez kom­
pozytora w studio radiowym w 
Lipsku, 28 listopada ub. roku.

Jedyna w Polsce taśma magne 
tofonowa z nagraniem bluesa po 
święconego Władysławowi Gomuł 
ce jest własnością wychodzącego 
w Gdańsku miesięcznika „Jazz“.

Plenum WK ZSL
omówiło
AKTUALNĄ SYTUACJĘ

wsi Koszalińskiej
Ostatnio obradowało w Ko 

szalinie plenum Wojewódz­
kiego Komitetu Zjednoczone 
go Stronnictwa Ludowego. 
Obradom przewodniczył poseł 
Marcin Gałek.

W dyskusji nad sprawozda 
nlrm wiceprezesa WK ZSL Wi­
tolda Manikowskiego, omawia­
jącym rozwój kółek rolniczych 
w naszym województwie — za­
brało glos wielu działaczy chłop 
skteh. Wskazywali oni na tru­
dności w pracy terenowych la- 
stancji Stronnictwa.

Na plehum przemawiał rów­
nież prezes WK ZSL poseł Zbl 
gniew Strzemleckl. Omówił oa 
aktualną sytuację na wsi ko­
szalińskiej. Podsumowania dy­
skusji dokonał kierownik wy­
działu organizacyjnego Naczel­
nego Komitetu ZSL poseł Ol- 
uyńskl.

Na zakończenie obrad, plenum 
podjęło uchwalę wzywającą ak­
tyw ZSL do ofiarnej pracy 
nad zagospodarowaniem ziemi 
pozostałej po zlikwidowanych 
spółdzielniach produkcyjnych 1 
Istniejących Jeszcze w naszyta 
województwie odłogów.

— T imieniu mieszkali- 
ców Bobolic i okolicy chcial 
bym noprosió „pogotowie re 
porterskie" o pomoc w bar 
dzo istotne! dla nas spraw'e 
— rozpaczał rozmowę z na­
mi tow. Bortnik. — Nasz 
Ośrodek Zdrowia udziela no 
rad lekarskich w zasięgu po 
nad 30 km. a mimo to n:e 
posiada środka lokomocil, 
który by zapewnił szubkie 
dotarcie do chorego. W ta­
kiej sytuacji zdarzają się ka 
rygodne wypadki. Swego 
czasu np w Poroście zacho 
rowało dz;ecko na ostre za- 
nalenie płuc. Zanim wzy- 
bi/ł tokarz — dziecko zmar­
ła. >J ;dz’ wuiście z tei 
tuacii. Uważam, że samo­
chód osobowy z POM w 
Bobolicach można — bez 
szkodu dla tei instytucji — 
przydzielić Ośrodkowi Zdro 

w tym mieście.
Zdanie „pogotowia reporter 

skiego" jest takie samo. Przy 
puszczamy, że podziel! ie 
również dyrektor Wojewódz 
kiego -Zarządu POM i Wy­
dra! Zdrowia Prezydium 
WRN.

Na zdjęciu: na wiecu w Zakładach Renault w Bou/o- 
gne Billancourt. ■ FOT — CAF

...pogoda
Zachmurzenie zmienne z motlt- 

wośclą przelotnych opadów. Tem­
peratura od Flus 4 do p.us 10 st. 
C. Wiatry zachodnie od 8 do 12 
metrów na sekundę.

Dziennikarze 
„Głosu” 
spotkali się 
w Słupsku 
z aktywem 
rad robotniczych
Ostatnio odbyło się w

Słupsku spotkanie grupy 
dziennikarzy „Głosu Koszaliń­
skiego” z aktywem rad robotni­
czych działających w przedsię­
biorstwach naszego wojewódz­
twa. Spotkanie to miało na ce­
lu: umożliwienie działaczom rad 
robotniczych wymianę zdoby­
tych w minionym okresie do­
świadczeń oraz 'zaznajomienie 
dziennikarzy t trudnościami na 
jakie napotykają rady w swej 
pracy.

INICJATYWA organizowani* 
tego rodzaju spotkań, została 
przyjęta z dużym zadowolę- 
nlem. Świadczyć może o tym 
fakt, że w świetlicy Słupskich 
Fabryk Mebli zebrało się po­
nad 50 osób, w tym również 
wiele spoza Słupska.

Postanowiono, że w kwietniu 
odbędzie się następne spotkanie, 
na które zaprosimy przedstawi



Eisenhower 
o polsko- 
amerykańskich 
rokowaniach 
gospodarczych
MA OSTATNIEJ konferencji 

prasowej prezydent Eisen­
hower oznajmił, iż na Bermudy 
uoa się na pokładzie krążowni­
ka, gdzie 21 bm. spotka się z 
premierem brytyjskim Macmilla- 
nem, z którym zamierza omówić 
szereg pri demów interesują­
cych oba kraje, jak sprawa 
NATO i sytuacja na Bliskim 
(Wschodzie.

Na liczne pytani* przedstawi 
cieli prasy, jakie stanowisko 
zajmuje rząd amerykański wo­
bec ostatnich wydarzeń w stre 
fle Gazy, prezydent odmówił 
komentarzy na ten temat ośwlad 
czając, ii sprawa ta znajduje 
•ię obecnie w rękach sekreta­
rza generalnego ONZ Ham- 
marskjoelda. który poinformo­
wany Jest o stanowisku rządu 
amerykańskiego. Rząd amery­
kański uważa za niewskazane 
mieszanie się do rokowań pro­
wadzonych prze* Hammarskjo- 
elda.

wSROn wielu pytań nadawa 
nych przez dziennikarzy prezy 
dentowl Eisenhowerowi padlo 
takie pytanie dotyczące roko­
wań gospodarczych polsko arna 
rykańskich. Ostatnio bowiem w 
kolach dziennikarskich w Wa­
szyngtonie rozeszła się wiado­
mość, te rokowani* te natrafi 
ty na trudności powodowane 
ustawodawstwem amerykań­
skim. M. in. rozszerzeniu sto­
sunków gospodarczych polsko- 
amerykańskich stoi na przeszko 
dzle tzw- „Battle-act".

Odpowiadając na powyższe 
pytanie prezydent oświadczył, 
to nic otrzyma! jeszcze dotycn 
czas sprawozdania z przebiega 
rokowań, jednakże jedli zajdzie 
tego potrzeba, gotów jest roz­
ważyć możliwotć odpowiednich 
wniosków co do ewentualne! 
zmiany odnośnego ustawodaw­
stwa.

Ponad 5 tys.
Polaków 
z zagranicy 
odwiedzi Polskę
WSROD Polonii zagranicznej 

stale wzrasta zainteresowa 
nie zapoczątkowanymi w ub. 
roku wycieczkami do kraju. W 
bież, roku „Orbis”, który zajmu­
je się organizacją i prowadze­
niem tych wycieczek, przyjął już 
5 tys. zgłoszeń.

Amatorów na zwiedzenie kra­
ju jest coraz więcej, jednak 
„Orbls“, btorąc pod uwagę swe 
techniczne możliwości i w o- 
bawie przed ewentualnym nie. 
wywiązywaniem się z zobowią­
zań, na razie nie przyjmuje 
dalszych zgłoszeń 1 przygotowu­
je się do obsługi 5 tys. na­
szych rodaków z zagranicy. 
Jest to liczba pięciokrotnie 
większa niż w roku ubiegłym.

Kraj nasz odwiedzą Polacy 
niemal ze wszystkich kontynen. 
tów. Najwięcej przyjedzle oczy­
wiście z krajów Europy: z 
Wielkiej Brytanii, NRF, Fran­
cji, Belgii, Holandii. Spodzie­
wane są również dużo liczniej, 
sze niż w roku ub. wycieczki 
rodaków z Argentyny, Brazylii, 
Kanady i stanów zjednoczo­
nych.

Pierwsze grupy wycieczkowe 
naszych rodaków spodziewane 
są w kwietniu.

ZWYCIĘSTWO PIŁKARZY 
CHORZOWSKIEGO RUCHU

Drużyna piłkarska chorzowskie 
go Ruchu w kolejnym swym me 
czu n* terenie Europy zacho­
dniej spotkała się z zespołem 
PC Saarbruecken, Zwyciężyli Pil 
karze polscy — 1:1 (1:1). Obydwie 
bramki dla Ruchu zdobył zasłu- 
tomy mistrz sportu Cieślik, a Je 
dyny punkt dla gospodarzy uzy 
Skal Martin.

Kto kradnie miliony złotych?

Spekulanci i łapownicy
oto wrzód, który trzeba wyciąć

Sensacyjne, szczegóły o powiązaniu podziemia 
gospodarczego z aparatem handlu i PGR
Ulf CIĄGU ub. róku organa MO na terenie całego kraju 

wykryły ponad 107 tys. różnych przestępstw i nad 
’ użyć na szkodę gospodarki narodowej. W tym samym 
czasie organa MO ujawniły ponad 81 tys. sprawców tych 
przestępstw i przekazały ich do dyspozycji prokuratury 
I sądów. Z tej liczby w stosunku do ok. 12 tys. osób zasto­
sowano tymczasowy areszt.

Stan wyjątkowy 
w Indonezji 
po dymisji gabinetu 
CZY DOJDZIE
DO KOMPROMISU 
Z REBELIANTAMI?

('.ZORAJ rano premfer Ali 
” Sastroamidjojo i wicepre­

mier Icham Cholid udali się do 
rezydencji prezydenta republiki 
i oznajmili mu oficjalnie o rezy­
gnacji gabinetu. Sukarno przy­
jął dymisję i w pól godziny poź 
niej po naradzie z szefami sił 
bezpieczeństwa i przywódcami 
politycznymi, proklamował stan 
wyjątkowy w Indonezji.

Ogłaszając swą decyzję w 
przemówieniu radiowym do na­
rodu, Sukarno oświadczył, że 
wprowadzenie stanu wyjątkowe 
go „stało się konieczne ze wzglę 
do na krytyczną sytuację w kra­
ju”.

SUKARNO poinformował oko. 
ło 2M dziennikarzy przybyłych 
do pałacu Merdeka, że poprosił 
Sastroamidjojo i jego mini- 
tirów o sprawowanie swych o- 
bowiązków aż do czasu utwo 
rżenia nowego rządu. Prezydent 
dodał, że w najbliższym czasie 
wyznaczy kandydata na nowego premiera.

• • •

Korespondent agencji United 
Press w DJakarcie sugeruje, 
powołując się na „wiele kół 
politycznych", że „jedynie b. 
wiceprezydent Hatta mógłby 
przywrócić jedność iw naro. 
ozie", gdyby został premierem 
nowego rządu.

• * •

Zdaniem obserwatorów poli­
tycznych. szef sztabu armii in­
donezyjskiej generał Nasution 
luważa, że wyjściem z trudnej 
sytuacji. Jaka wytworzyła się 
w Indonezji, Jest przede wszyst­
kim osiągnięcie kompromisu 
między władzami centralnymi 
a rebeliantami, na których cze. 
le — jak wiadomo — stoją do. 
wódcy poszczególnych okręgów 
wojskowych. 7 tą myślą Nasu- 
tion zaprosił na naradę do Dla- 
karty dowódców siedmiu okrę. 
gów wojskowych Indonezji, 
Konferencja, w której mają 
wziąć udział niektórzy przy­
wódcy rebelii, m. In. pułkownik 
Sumual — wóds rewolty w In­
donezji wschodniej — odbędzie 
się w piątek.

Dokończenia ze str. 1-szej
Problem
Gazy

w razie konieczności prawo pod 
jqoia (odpowiedniej akcji o- 
bronnej, zgodnie z postanowie­
niami art. 51 Karty Narodów 
Zjednoczonych i dodał, że ak­
cja ta może być podjęta bez 
uprzedzenia.

Davld Ben Gurlon wyrazi! 
się z dezaprobatą o stanowisku 
zastępcy sekretarza generalne­
go ONZ dr. Ralpha Bunche 
i Jego przełożonych, którzy 
„troszczą się więcej o prestiż 
Egiptu niż o to, aby Egipt wy­
konywał swe zobowiązania mię- 
dzynarodowe“.

REPLIKA RZECZNIKA
RZĄDU EGIPSKIEGO

Wypowiedź premiera Izraela 
Ben Guriona, który stwierdził 
ni posiedzeniu parlamentu, że 
wiedze izraelskie podejmą w ra 
zfe potrzeby odpowiednią akcję 
aby zapobiec powrotowi Egip- 
cfa.’ < u okręgu Gazy, spotkała 
Sty p natychmiastową repliką 
fteUmka rządu egipskiego Ab- 
del Hatema. Hatem stwierdził 
w przemówieniu radiowym, iż 
słowa Ben - Guriona są down 

.dem, że Izrael nie porzucił 
swych agresywnych planów, I 
że ignoruje swe uprzednie zobo 
wiązania międzynarodowe oraz 
Kartę NZ.

• • •
DOWOnCA naczelny mlęńzyna 

rodowych sil policyjnych Sfn. 
Burns przybył z Gazy do Kairu 
I odbył natychmiast konferencję

Największą stosunkowo liczbę 
przestępstw gospodarczych za­
notowano w roku ubiegłym 
wśród pracowników handlu we­
wnętrznego i państwowych go­
spodarstw rolnych. Wśród osób 
przekazanych przez MO w ub. 
roku do dyspozycji prokuratury 
i sądów znajduje się ponad 3,5 
tys. magazynierów i księgo­
wych, ok. 8,5 tys. kierowników 
sklepów, ekspedientów oraz ok. 
65 tys. pracowników administra 
cji gospodarczej. Z reguły byli 
oni powiązani z elementami spe 
kulanckimi;

UDZIAŁ w przestępczych nu 
chlnacjach brali również nie­
jednokrotnie niektórzy klerów, 
nlcy Jednostek gospodarki u- 
spolecznlonej. w roku ub. MO 
ulawnlla ok. 2,5 tys. takich dy­
rektorów l kierowników. Byli 
oni najczęściej korumpowani 1 
opłacani przez elementy z pod­
ziemi* gospodarczego. Należy 
nadmienić, że w 195S roku ml. 
Hej* zatrzymał* ok. 12 tys. o- 
sób, zajmujących się wyłącznie 
działalnością spekulacyjną.

Szczególną szkodę gospodarce 
narodowej oraz szerokim rze 
szom konsumentów przynosi 
działalność takich przestępców 
gospodarczych, którzy organizu­
ją się dla uprawiania swegn 
procederu na większą skalę. W 
roku ubiegłym m. in. kradzie. 
że mieni* społecznego były w 
ponad 11 tys. wypadków, doko.

Zespół PGR 
Ogrodzieniec 
pierwszy
W WOJEWÓDZTWU!

gotowy do akcji
WIOSENNO-SIEWNEl

Według informacji uzyskanej 
w Wojewódzkim Zarządzie PGR, 
zespół PGR Ogrodzieniec (pow. 
Drawsko) jako pierwszy w na­
szym województwie zakończył 
przed paroma dniami zimowy re 
mont maszyn, ciągników i narzę 
dzi rolniczych.

I tak całkowicie wyremonto­
wanych, gotowych do akcji wio- 
senno-siewnej jest m. in. 26 cią­
gników „Ursus”, 19 ciągników 
„Zetor”, 3 ciągniki KD-35, 8 mlo 
carń, 26 siewników zbożowych, 
18 siewników nawozowych i 160 
szt. narzędzi uprawowych. Kom 
bajny zbożowe S-4 gotowe będą 
pod koniec miesiąca.

z zastępcą sekretarz* generalne­
go ONZ, dr Bunche.

WIELKA DEMONSTRACJA 
LUDNOŚCI ARABSKIEJ

Wczoraj odbyła się w Gazie 
wielka demonstracja ludności a- 
rabskiej na rzecz ustanowienia 
władzy Egiptu na tym teryto­
rium. Manifestanci w liczbie o- 
kolo 7 tys. wznosili okrzyki: 
„Precz z planem Eisenhowera! *, 
„Przeciwstawiamy się mniędzy 
narodowieniu Gazy!”. Jak dono­
szą agencje zachodnie nie do 
szło do poważniejszych incyden 
tów.

ROZMOWA BUNCHA 
Z PREZYDENTEM 
NASSEREM

W dniu wczorajszym, specjał 
ny przedstawiciel sekretarza ge 
neralnego ONZ Bunch odbył 
rozmowę z prezydentem Nasse- 
rem. Jak podaje radio kairskle, 
w wyniku tego spotkani* uzgo 
dnlone -zostało, że admlnlstrato 
rzy egipscy udadzą sle niezwlo 
cznle do Gazy, by sprawować 
swoje funkcje. Zarządcy egip­
scy współpracowaliby ściśle * 
silami policyjnymi ONZ.

Jednocześnie rząd Izraelski 
podkreśla ustawicznie, Iż rezer 
wuje sobie swobodę postępowa 
nia na wypadek powrotu Eglp 
cjąn do Gazy,

NIEPOKOJE W LONDYNIE

Wiadomość o udaniu się gu­
bernatora egipskiego do G»zy 
jest powodem pewnych niepo­
kojów w Londynie, gdzie stwler 
dza się. Iż sity policyjne powln 
ny ssme administrować strefą 
Gazy. W parlamencie brytyjskim 
rozpoczyna się debata n» temat 
polityki bliskowschodniej.

Kair w dalszym clam stanowi

nywsne przes zorganiaowans 
grupy.
Szef oddziału KG MO płk 

Teodór Kufel wskazał na duże 
trudności, jakie MO napotyka 
przy wykrywaniu powiązanych 
ze sobą sprawców nadużyć go­
spodarczych.

Pewna afer* ujawniona przez 
MO dotyczył* ŻSosobowej gru­
py, w skład której m. In. 
wchodziło kilku dyrektorów 1 
odpowiedzialnych urzędników 
byłego Ministerstwa PGR. Na. 
razili oni państwo na stratę ok. 
I min zł, umożllwialąc różnym 
spekulantom — w zamian za 
otrzymane łapówki — sprzedaż 
byłemu Ministerstwu PGR 1 in­
nym instytucjom ogumionych 
wozów po cenie znacznie prze­
kraczającej Ich rzeczywistą 
wartość.

„Wydaj* się potrzebne — 
stwierdzi! m. in. płk Kufel — 
bardziej energiczne niż dotych­
czas wkraczanie w te sprawy 
prokuratury j sądów. Jest to 
szczególnie ważne wobec, per­
spektywy rozwoju rzemiosł* 1 
prywatnych warsztatów w na­
szym kraju. Po to, by z tego 
rozwoju osiągnęło korzyść cale 
społeczeństwo, należy ukrócić 
możliwości przechwytywani* ml 
bonowych sum przez spekulan­
tów 1 nieuczciwych urzędni­
ków*.

Nowe ceny 
na nawozy 
sztuczne

Od 1 kwietni* br. GS.y 
sprzedawać będą nawozy 
sztuczne po następujących 
cenach z* ISO kg: żale- 
trzak 20,5 proc. — 110 zt, 
azotnlak 20,s proc — rów­
nież ISO zł, saletr* wap. 
15,5 proc. — 190 zł. siar­
czan amonu 20.5 proc. — 
171 zł, superfosfat mine­
ralny — >s zł, tomasyna 
15—17 proc. — 77 zl, sól 
potasowa 40 proc. — 108 zl, 
magnezja kalnlt 15 proc. — 
58 zł, wapno palone, mie­
lone — 24 zł, kreda nawo­
zów* — 14 zł.

Jednocześnie CRS zwr*. 
c* uwagę GS-om, że nie 
wolno im przetrzymywać 
nawozów w oczekiwaniu 
na wyższe ceny. Do 20 
niarca należy zatrzymać 
tylko nawozy należne z ty­
tułu kontraktacji 1 umów 
z cukrowniami, wszystkie 
Inne należy jak najszyb. 
ciej sprzedawać. Uwaga ta 
oduost się głównie do 
Gb-uw w województwach 
wrocławskim 1 szczeciń­
skim, które sprzedały do­
tychczas najmniej nawo­
zów ze wszystkich woje, 
wództw.

ponadto w niektórych 
GS-ach — jak się obser­
wuje — leży w magazy­
nach więcej nawozów niż 
mog* zakupić tamtejsi 
rolnicy, podczas gdy w są. 
siiidnlch spółdzielniach na­
wozów Jest za mało. W 
takich wypadkach należy 
jak najszybciej dokonać 
przerzutów.

centrum ożywionej działalności 
dyplomatycznej. W dniu wczo­
rajszym prezydent Nasser kon­
ferował * ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych w Egipcie II. 
Hare. Szczegóły spotkania trzy­
mane są w tajemnicy.

Olbrzymi 
skarb

12« tys. milową przestrzeń, dzie­
lącą go od upragnionego celu, 
ale Jego statek „Omen" rozbił 
się o skały ua Morzu Czerwo­
nym.

Obecnie po raz trzeci Bill pró. 
kowal krezętou 1 po raz trzeci 
statek jego — tym razem „Po­
szukiwacz złota" — rozbił się 
o rafę koralową na Oceanie 
Indyjskim.

Trudno przewidzieć, czy Bill 
zrezygnuje ze swoich prób, czy 
też będzie nadal ponawiał usi­
łowania. Ale żądza zdobycia 
złota w połączeniu z żądzą 
przygód — to dwa potężne mo. 
tory, które n* pewno oddziały, 
wąć będą na wielu przedsię­
biorczych podróżników.

Festiwal
w Sopocie

bądź też chłodny, wyrozumowa 
ny | zbliżony do współczesne] 
Muzyki poważnej — modern 
jazz.

Z polskich zespołów zobaczy­
my wzorujący się na słynnym 
„Modern Jazz Qu*rtet“, poznań. 
skl „Sekstet Komedy", krakow. 
kUolódzkl zespół „Iłot-Meloma. 
ni", powstały po połączeniu zna 
nych zespołów „Melomanów" i 
Kurylewicza. Zobaczymy rów­
nież zespól „Drążka 1 pięciu" z 
Krakowa oraz Zygmunt* Wlcha. 
rago z* Śląska. Spodziewane są 
również dalsze zgłoszenia pol­
skich zespołów.

Do festiwalu zgłosiło się tak­
że wiele zespołów zagranicz­
nych, ■ m. In. wybitny zacho. 
dnlonlcmlarki zespół. grający

„Czasowy pobyt wojsk radzieckich 
w NRD nie narusza jej suwerenności"

Co zawiera porozumienie
ZSRR - NRD?

| AK już Informowaliśmy, w dniu 12 marca został pod-
* pisany w Berlinie pomiędzy rządami ZSRR i Nie­

mieckiej Republiki Demokratycznej „Układ w sprawach 
związanych z czasowym przebywaniem wojsk radzieckich 
na terytorium NRD",

Układ stwierdza m. in., że 
„czasowe przebywanie wojsk ra 
dzieckich na tjrytorium NRD 
nie narusza jej suwerenności, 
wojska radzieckie nie ingerują 
w wewnętrzne sprawy Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
ani w życie społeczne i politycz­
ne kraju”.

W dalszych punktach układ 
postanawia, ta zagadnienia do­
tyczące zmian w liczebności 1 
dyslokacji wojsk radzieckich 
znajdujących się czasowo na te 
rytorlum Niemiec będą przed­
miotem konsultacji pomiędzy 
rządami obu krajów, podobnie 
Jak rejony manewrów w prze­
prowadzanych przez wojska ra 
dzleckie poza miejscami Ich dy 
slokacjl (te ostatnie mają być 
uzgadniane z kompetentnymi 
władzami NRD).
Wojską radzieckie przebywa­

jące na terytorium NRD. Jak 
również rodziny osób wchodzą 
cych w skład tych wojsk, obo, 
wiązane są do „poszanowania 
i przestrzegania praw obowią­
zujących w Niemieckiej Repu-, 
bllce Demokratycznej". Wszel­
kie wykroczenia ze strony tych 
osób lub ich rodzin, których do 
puściłyby się one na terenie 
NRD, podlegają jurysdykcji 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Z drugiej strony 
wszelkie wykroczenia obywateli 
NRD wobee stacjonujących w 
tym kraju wojsk radzieckich 
mają być ścigane przez kompe 
taninę władze Niemieckiej Re­
publiki Demokratyczne] z poclą 
gniecieni winnych do takiej sa mej odpowiedzialności, jaką 
ponieśliby za wykroczenia prze 
elw siłom zbrojnym NRD.

Na prośbę kompetentnych 
władz Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej osoby wchodzą 
ce w skład wojsk radzieckich, 
winne naruszenia praw NRD, 
będą odwoływane z terytorium 
tego kraju.
D ZĄD ZSRR zobowiązuje się 

dalej do wyrównywania 
wszelkich szkód materialnych, 
jakie mogłyby być wyrządzone in 
stytucjom i obywatelom NRD 
lub obywatelom innych państw, 
przebywającym na terytorium 
Niemieckiej Republiki Dcmokra- 
tycznej", przez wojska radziec­
kie lub członków rodzin osób 
wchodzących w skład/ tych 
wojsk. Do tego samego zobo­
wiązuje się rząd NRD. w wy­
padku gdyby „obywatele tego 
kraju wyrządzili szkodę woj­
skom radzieckim, osobom wcho­
dzącym w ich skład lub człon­
kom ich rodzin.

„BUDOWA dla potrzeby 
■wojsk radzieckich — stwierdza 
układ — domów, lotnisk, dróg, 
mostów, stałych urządzeń łącz­
ności radiowej, telegraficzne] 1 
telefonicznej wymaga zgody 
kompetentnych czynników pan 
stwowych NRD".

„W wypadku zagrożenia bez­
pieczeństwa wojsk radzieckich 
znajdujących się na terytorium 
Niemieckiej Republiki Demo-

■w stylu tradycyjnym „Two 
Beat Stompers" z Frankfurtu, 
belgijski zespól „The Hot Club 
Ali start" z Brukseli, norweski 
„The Big Chief Jazz-Band" z 
Oslo, szwedzki „Ali Start 
Group" ze Sztokholmu, holen­
derski „Dutch Swing College" 
z Amsterdamu oraz kilka ze. 
spolów angielskich.

Organizatorzy tegorocznego 
festiwalu spodziewają się rów- 
nież uczestnictwa znanych w 
całej Europie zespołów „Hot 
Club de France" z Paryża oraz 
Humphrey‘a Łutteltona, Chris 
Barbersa 1 CylaurPego.

Spotkanie 
dziennikarzy 

cieli rad robotniczych z innych 
części kraju oraz ekonomistów 
specjalizujących się w tych za­
gadnieniach.

Jak wynikało z głosów w dy­
skusji, by ruch rad robotni 
czych mógł nadal roawtjać się 
1 wydać pełne owoce swej dzla 
lalnoścl koniecznym jest rozwlą 
zanle szeregu zasadniczych pro­
blemów natury prawnej i orga 
nlzacyjnęj. Obok togo występu 
ją problemy charakterystyczne 
dla danego środowiska, a więc 
występujące tu i ówdzie nastro 
Je antylnteligenckle, demagogia, 
która nie spotyka się z wtaści 
wym oporem itp.
Stwierdzono także, że komite­

ty partyjne nie udzielają organi 
zacjom partyjnym pomocy w 
szukaniu form współpracy z ra­
dą robotniczą. Szukając odpo­
wiedzi na to dyskutanci stwier­
dzili, że źródłem tej bierności 
jest lęk by nie spotkać się z za­
rzutem chęci administrowania 
radami.

Na zakończenie spotkania 
red. Nowak odpowiada! na pyta 
nia dotyczące form pracy samo­
rządów robotniczych w Jugosła­
wii (gdzie ostatnio przebywał).

(wl)

kratyeinej — głosi artykuł 18 
układu — dowództwo naczelne 
wojsk radzieckich w Niemiec 
klej Republice Demokratycznej 
może zastosować środki, któ­
rych celem jest usunięcie taki* 
go niebezpieczeństwa, przy od­
powiedniej konsultacji z rzą­
dem NRD, przy wzięciu pod u- 
wagę wytworzonej sytuacji ■ 
środków zastosowanych PrxM 
władze Niemieckiej RepubllM 
Demokratycznej".

Układ podlega ratyfikacji zgo 
dnie z ustawodawstwem obowlą 
zującym w każdym z obu kra 
Jów. Wchodzi on w żyeie W 
dniu wymiany not donosząoysaB 
n ratyfikacji układu przez odpo 
Wiednie władze każdego z ohu 
krajów.

EKSHUMACJA ZWŁOK 
OFICERA WŁOSKIEGO 
POLEGŁEGO W POWIECIE 
CZŁUCHÓW

WARSZAWA. Do Minister, 
atwa Gospodarki Komunalnej 
w Warszawie zwrócił się at­
tache wojskowy ambasady 
włoskiej z prośbą o przepro­
wadzenie ekshumacji zwłok 
oficera włoskiego Renato Scla- 
randl, pochowanego podczas 
oststnlej wojny na cmentarzu 
w Czarnem w pow. człuchow. 
sklm. Ekshumowane zwłoki zo 
staną przewiezione do Gdyni 
w specjalnej trumnie metalo­
wej. Transport zwłok jak rów­
nież koszty ekshumacji po­
kryje całkowici* ambasada 
wioskę.
„WAGABUNDA" WYJEŻDŻA 
DO IZRAELA

KRAKOW. cieszący srtą du­
żą popularnością w całym kra 
ju krakowski kabaret literacki 
„Wagabunda" pod kierownic­
twem artystycznym K. Szpal- 
skiego wyjeżdżą pod koniec 
bieżącego mlestąca na tournee 
artystyczne do Izraela. W 
rklad zespotu wchodzą m. In.: 
Marla Koterbska, Lidia Wy­
socka. Kazimierz Pawłowski, 
Janusz Osęka 1 In.
PO 5 DOBACH WYDOBYTO 
ZATOPIONY TRAWLER

GDAŃSK. Po pięciu dobach 
akcji ratowniczej • wydobyto 
n* powierzchnię trawler — 
H-10-88, który zatonął w ka­
nale wyposażeniowym. Siedź, 
two nad ustaleniem przyczyn 
zatonięcia trawlera prowadzi 
prokuratura miasta Gdańska.
STRAJKI WE FRANCJI

PARYŻ. Strajk personęfit 
obsługi lotnisk uniemożliwił 
start samolotów pasażerskich 
z lotnisk w Orły pod Pary­
żem, w Nicei, Lyonie 1 Ma- 
rignane. W strajku wzięło u- 
dział ponad »o proc, pracow­
ników.
PODROŻĘ MIN. STRAUSSA

BONN. Minister obrony 
NRF Strauss zamierza odbyć 
w najbliższych tygodniach sze­
reg podróży za gt-anlcę. 15 
marca Strauss uda się do Ho­
landii. Następnym celem Jego 
podróży będzie Turcja, a pra­
wdopodobnie w maju wyje, 
dzle on do USA na zaprosze­
nia rządu amerykańskiego.
TERROR W HISZPANII

MADRYT. Trybunał yójsko- 
wy w Madrycie skazał na ka­
ry od 5 do 8 lat więzienie 
6 robotników lednel z fabryk 
madryckich, aresztowanych w 
grudniu 1955 roku 1 ośkarżo. 
nych o uprawianie pronagan- 
dy komunistycznej i działal­
ność skierowaną przeciwko 
rządowi Franco.
500 MILIARDÓW FRANKÓW 
NA WOJNĘ W ALGERZE

PARYŻ. Paryski dziennik 
„Liberation" podaje. powołu­
jąc się na oświadczenie fran. 
ruskiego ministra obrony. Iż 
koszty wolny w Algerze w 
1657 r. przewidziano w wyso- 
kości 500 miliardów franków.
NOWA PREMIERA 
SZTUK! BRECHTA

FRANKFURT n. M. „Widze­
nia Slmony Machard" — oto 
tytut sztuki B. Brechta, któ­
rej premiera odbv!a się we 
Frankfurcie nad Menem. Bo. 
haterka teł sztuki lest 11-łet. 
nia dziewczynka. Zgodnie z ty. 
czenlem Brechta, roli Simony 
Machard nia powierzono za. 
wodowej aktorce, lecz gra ją 
11-łetnta mieszkanka wsehod- 
nie) części Berlin*, Dorothea 
Jecht.
TiEKORACIA BUDAPESZTU 
W DNIU ŚWIĘTA 
NARODOWEGO WĘGIER

BUDAPTtSET. Przewodniczą, 
cy komitetu wykonawczego 
rady- miejskiej Budanesztu wy 
dał polecenie ludności stolicy 
Węgier, aby udekorowała uli. 
Ce 1 domy miasta z okazfl 
święta narodowego Węgier, 
przypadającego 19 marca.

Na rowerach 
wzdłuż i wszerz 
Europy

OŚMIU studentów Politechni 
ki Gdańskiej zamierza przy koń 
cu czerwca wyruszyć rowerami 
w wielką podróż wzdłuż i 
wszerz Europy i odwiedzić. W 
państw.

Przewiduje się. że studenci 
zwiedzą kilka krajów poludnio 
wych, a następnie Francję, Bel­
gię i Holandię. Uczestnicy tury 
stycznej wędrówki, przygotowu­
jąc się do rozpoczęcia podróży, 
gromadzą obecnie odpowiedni 
sprzęt jak rowery, mapy i 
sprzęt filmowy.



Redakcja „Głosu Koszalińskie 
Bo” rozpisała błyskawiczną an- 
idetę pn. „Cztery razy — czy...” 
Zwróciliśmy się przede wszyst­
kim do wszystkich zakładów pro 
dukcyjnych w woj. koszalińskim, 
do wszystkich nowopowstałych 
rad robotniczych, do dyrektorów 
do administracji- Zapytywaliś­
my;
• Czy istnieją realne możliwo 

ści rozbudowy Waszego za­
kładu (jakie i kiedy)?

* Czy w Waszym zakładzie są 
wykorzystywane moce pro­
dukcyjne (jeśli nie, dlacze­
go)?

* Czy odczuwacie brak fa­
chowców (jakich specjalno­
ści)?

|£ Czy i kiedy możecie zatrud­
nić nowych pracowników. 
(Od czego to uzależniacie)?

PIERWSZĄ ODPOWIEDZ
g, -V > - ■ ' .
...nadesłała Spółdzielnia Pra- 

<y Rybołówstwa Morskiego „Lo 
•ói” w Ustce. Donoszą nam:

.Jstnieją realne możliwości 
rozbudowy naszej spółdzielni w 
kierunkach: a) połowów — któ­
re są uwarunkowane dostawami 
lodzi motorowych i kutrów. W 
tym roku zakupimy 10 łodzi po­
mocniczych i 4 kutry stalowe; 
b) przetwórstwa — poprzez roz 
szerzanie przetwórstwa pełnego 
i produkcji konserw; c) produk­
cji pomocniczej, a więc — pro­
dukcji siatek na zakupy, wiór­
ków do podłóg itd.; d) usług — 
poprzez dokonywanie reperacji 
warsztatowych.

Spółdzielnia odczuwa duży 
brak wykwalifikowanych monte­
rów silnikowych i kierowników 
jednostek rybackich.

Zatrudnimy natychmiast 30 
pracownic, jeżeli firma kotlar­
ska ze Słupska zainstaluje nam 
jak najszybciej kocioł parowy 
w konserwiarni”.

* *

Następny sygnał otrzymaliś­
my z Powiatowej Wielobranżo­
wej Spółdzielni Pracy w Złocień 
cu. Oto, co nam podają:

„Poczyniliśmy już pewne sta­
rania dotyczące rozszerzenia 
swoich zakładów produkcyj­
nych. Z chwilą uruchomienia no 
wych inwestycji będziemy mogli 
zwiększyć stan zatrudnienia w 
stosunku do obecnego o blisko 
80 proc. Najsilniej odczuwamy 
brak wysokowykwalifikowanycii 
kamaszników i szewców”.

* * *

1 nowy meldunek. Tym razem 
pisze do redakcji Miejski Zarząd 
Budynków Mieszkalnych w Poi- 
czynie-Zdroju.

„Możemy zwiększyć ekipę 
swoich pracowników z 18 do 40 
osób, co przyniosłoby w efekcie 
zmniejszenie wydatków o około 
40 proc. Analizując dalej: war­
sztaty stolarskie, instalacyjne i 
blacharskie nie są w pełni wy­
korzystywane, mimo, że istnie-

WTYCH dwóch s prawach 
dałem już wyraz swertM 
stanowisku. Możemy mieć na* 

dzieją, że przynajmniej częi< 
ciowe uregulowanie tych spraw 
wymaże z pamięci ludności za 
mieszkalej na Ziemiach Odzyn 
kanych okres krzywdy, dyskry 
minacji i nlehumanitaryzmu. O* 
bawą napawa mnie natomiast! 
propozycja „Sztandaru", aby po 
wołać (jeszcze jeden!) Urząd 
Pełnomocnika Rządu do Spraw 
Ludności Autochtonicznej. Po­
stulat ten argumentowany jest 

brakiem możll* 
wości załatwię* 
nia tych spraw 
przez jakiekol* 
wiek władze lo­
kalne. Z czego ro 
dzą się takie ** 
bawy? — U-

ważam, że gdy przekaże się wla 
dzom lokalnym, a więc prezy­
diom rad narodowych właściwa 
uprawnienia, stworzy im się 
możliwości, a nade wszystko 
przekaże odpowiednie fundusze, 
to zdecydowanie lepiej będą one 
w stanie zastąpić w terenie funta 
cjonujący (o ile by powstał?) 
w stolicy Urząd Pełnomocnika! 
Mamy gorzkie doświadczenie, 
że wszelkie Wysokie Urzędy I 
dziesiątki aktów prawnych isto 
ty samych spraw nie rozwiąza 
ly, ani tym sprawom nie po 
mogły. Znam tarapaty dwuna- 
stolecia, jakie przechodziła lud­
ność autochtoniczna Ziemi Zło­
towskiej i dlatego wątpię, czy 
z ufnością przyjęłaby ona takie 
rozwiązanie. Mimo wszystko da 
leko jest jeszcze z Warszawy 
do Złotowa, a tam na miejscu 
różnie się dzieje... Tak, tak ko 
ledzy ze „Sztandaru"! I nie tyl* 
ko ńa Ziemi Złotowskiej!

IZ JESZCZE jednym po­
stulatem nie mogę się zgo 
dzić w całej rozciągłości. 

„Sztandar Młodych" tak piszei 
..Przy współpracy z Minister­
stwem Spraw Zagranicznych 
przeprowadzić akcję propagan 
dewą wśród przebywających w 
NRD, bądź w NRF, bądź tez 
w Danii byłych członków daw 
nej mniejszości polskiej w Niem 
czech i spowodować, aby przy 
najmniej część tych nader war 
teściowych, a często głęboko 
pokrzywdzonych ludzi, powró­
ciła do kraju”.

Dlaczego nie mogę pogodzić 
się w całej rozciągłości? — Nie­
wątpliwie wielu Polaków prze­
bywających w NRD. NRF czy 
też w Danii, a działających ak­
tywnie w latach przedwojen­
nych na rzecz polskości i w o- 
bronie mniejszości polskiej w 
Niemczech, doznało wystarczają 
cej ilości krzywd i trudów, aby 
wreszcie zaopiekowała sie nimi 
ich ojczyzna i aby znaleźli oni 
swoje miejsce w Polsce. Niewąt­
pliwie i dzisiaj, mimo, że okres 
faszystowskich prześladowań 
mamy już dawno poza sobą, lu­
dzie ci nadal czują się tam ob­
co i na pewno niejednokrotnie 
marzą o powrocie do kraju. Dla 
tych ludzi przede wszystkim po­
winny znaleźć się i mieszkania 
i praca, im przede wszystkim 
powinniśmy stworzyć wszech­
stronne warunki spokojnego by­
tu w kraju. Dobrze by się stało 
równocześnie, gdyby wszyscy 
Polacy znajdujący się na ob­
czyźnie i tam znoszący trudy 
emigracji mogli powrócić do 
Polski. Czy jednak słusznie bę­
dzie przystępować w skali maso 
wej do wielkiej kampanii na 
rzecz powrotu do kraju wów­
czas, gdy dysponujemy bardzo 
nikłymi możliwościami, aby 
stworzyć im lepsze, a często 
choćby i takie warunki życia 
jakie posiadają na obczyźnie? 
Czy słusznie będzie nakłaniać 
ich do powrotu po to, aby w kra 
ju, po dziesięciomiesięcznym we 
getowaniu w punkcie repatria­
cyjnym, budzić w nich chęć od­
wrotu? Ile mamy dla nich rze­
czywistych wolnych mieszkań, 
rzeczywistych wolnych posad? 
— Jeśli ktokolwiek dysponuje 
takimi — tego kieruję do pierw­
szego z kolei bezrobotnego re­
patrianta! A jest ich już niema* 
la garstka. I stąd przestroga: 
nie mnóżmy przez krańcowość 
liczby ludzi zawiedzionych, 
zgorzkniałych, bezrobotnych.

Dotarliśmy znowu do pojęcia 
krańcowości. Opatrzyłem je jed 
nak cudzysłowem, gdyż łudzę 
się, że może przestaniemy wresz 
cie w naszej propagandowej 
działalności biegać z krańca na 
kraniec i o losach setek ludzi 
decydować według naszego wi­
dzimisię. Taka działalność ko­
rzyści nie przynosi. A na bule- 
nie się w krańcowości zdecydo­
wanie nas dalej nie stać. 1

I. GIERCZYNSKI

je spore zapotrzebowanie na 
pracę tych działów”.

NIE WIEDZĄ, CO POSIADAJĄ

Dalsze odpowiedzi na redak­
cyjną ankietę pn. „Cztery razy 
— czy..." nadchodzą. Mamy już 
wiele listów, które na pewno po 
mogą naszym władzom woje­
wódzkim w* stopniowym rozwią 
zywaniu problemu zatrudnienia. 
Odpowiedzi te w każdej chwili 
możemy udostępnić, w- miarę 
ich napływu, zainteresowanym 
czynnikom, które czasem — być 
może — nie wiedzą, co posiada- 
ń-

APELUJEMY...

do wszystkich zakładów pracy, 
aby nadsyłały nam w jak naj­
krótszym czasie odpowiedzi na 
redakcyjną ankietę. Sądzimy, 
że sprawa jest na tyle poważna, 
że od tego nazwijmy, redakcyj­
nego obowiązku, nikt się nie bę­
dzie „migać”.

A więc — czekamy!...
(zb)

Proszę o szczyptę rozwagi
li, Polakami czują się, ale zmu 
szeni są Polskę opuścić. Ta 
nawet któraś tain z kolei kon 
frontacja faktów i zdań nie po 
prawi przecież sytuacji. Czy 
znaczy to więc, że mamy na­
dal być obojętni wobec tego ro 
dzaju wydarzeń, nadal jedynie 
rozkładać dłonie?

W tym miejscu zdecydowaną 
rację ma „Sztandar Młodych", 
domagający się wyraźnego spre 
cyzowania nowego, wypływają 
cego z ducha Października sto 
sunku PRL do ludności rodzi 
mej Ziem Odzyskanych. Jest to 
konieczne wobec braku reakcji 
czynników miarodajnych na licz 
ne alarmy i krytykę prasową. 
Jeżeli apel ten dotrze do tych 
czynników i skłoni je do zabra 
nia głosu oraz wyraźnego stano 
wiska, to równocześne byłoby 
dobrze, gdyby wreszcie jasno 
i zrozumiale określono — co 
wfąźe się z pojęciem: ludność 
rodzima, a co wiąże się z poję 
ciem: ludność niemiecka. Dotych 
czasowy brak stanowiska w tej 
sprawie stał się niejednokrotnie 
— jak powszechnie wiadomo — 
przyczyną szeregu nieporozu­
mień, konfliktów, waśni. Dalej 
śmiem twierdzić, że tylko bar 
dzo małv odsetek ludności osad 
niczej Ziem Odzyskanych roz 
różnią autochtonów — Pola­
ków i Niemców, którzy nie czu 
ją się i nie są Polakami, a z 
różnych przyczyn Polski do tej 
pory nie porzucili. Niedaleko 
też odbiega od tego oficjalne

GŁOS W DYSKUSJI

PAWEŁ FIBRĘ — BOBOLICE, 
nokumont urodzenia można od­
tworzyć w postępowaniu sądo­
wym. ■aescgółowych Informacji 
udzieli Sąd Powiatowy w Koaza-

ALFONS JANKIEWICZ — 
SZCZECINEK. Wyłączenie spod 
gospodarki komunalnej jednoro­
dzinnego budynku mieszkalnego, 
stanowiącego własność osobistą 
może nastąpić tylko wtedy, jeżeli 
właściciel w nim zamieszka. Ra- 
dzimy wystąpić do Prez. MRN 
Wydz. Kwaterunkowy z wnio­
skiem o usunięcie lokatora z 
mieszkania. Wniosek należy urno 
tywować tym, żo mieszkanie zo­
stało opuszczone nie z własnej wo 
li. lecz, na skutek nakazu tamtej 
szego prezydium MRN. W wypad 
ku odmowy przekwaterowania, 
nie ma odwołania. Można Jedy­
nie wnieść zażalenie do Prez. 
WRN lub w drodze powództwa 
sadowego żądać od lokatora opu 
szczenią mieszkania, ale trzeba 
mu zapewnić lokal zastępczy 1 po 
nieść koszty przekwaterowania. 
Lokal zastępczy musi odpowia­
dać wszystkim warunkom do za­
mieszkania.

Czynsz za najem lokali mlcsz 
kainycli ustala uchwala Prez. 
WUN. Czynsz ten kształtuje się 
w granicach ą — 10 gr. za 1 m’. 
ale Istnieje możliwość żądania 
czynszu najmu większego w dro­
dze umowy. Najtępiej w tej spra 
wie zwrócić się do Miejskiego Za 
rządu Budynków Mieszkalnych w 
miejsca położenia nieruchomości.

« * *
Prawnik udziela bezpłatnie 

porad w poniedziałki i piątki 
od godz. 15 — 17 w Redak­
cji „Głosu" — Dział Łąeznoś 
ci z Czytelnikami. Koszalin, 
ul. Alfreda Lampe 20.

W Białymstoku powstał niedawno przy tamtejszych Zakła­
dach Przemysłu Terenowego oddział produkcji tkanin... z dre­
wna osiki. Z przygotowanego pnia osiki przy pomocy specjał, 
nego struga otrzymuje się wąskie wiórki, które po ufarbowa- 
niu tworzą „nici" do wyrobu tkaniny. Zakład otrzymał Już za­
mówienie ze szczecińskiej I gdańskiej stoczni na tego rodzaju 
tkaninę. Służyć ma ona do obicia kajut.

Na zdjęciu: Marla Bogusławska 1 Maria Kuc przy pracy na 
krosnach. CAF — fot. Zaremba.

jak ma postępować! A czas dla 
niej zdecydowanie nie „pracu 
je’*, kłóci ludzi, buntuje, nie 
przysparza naszemu krajowi i 
naszej polityce przyjaciół.

Zajęcie stanowiska przez czyn 
nłki miarodajne (Sejm, Radę 
Państwa. Rząd PRL) i podjęcie 
konkretnych kroków w powyż­
szej sprawie powinno raz wresz 
cie w końcu uwzględnić ten 
problem.

SZTANDAR MŁODYCH” 
poza tą sprawą postulu 

je m. in.:
ł) Uchwalenie specjalnego 

funduszu na przeprowadzenie 
do końca akcji łączenia rodzin 
polskich na ziemiach polskich.

Niewątpliwie postulat słuszny. 
Mam tylko jedną uwagę. Go 
spodarując takim funduszem 
trzeba pamiętać, aby opieka pań 
stwa nie skończyła się na... 
łączeniu rodzin, aby połączone 
polskie rodziny nie pozostawiono 
na ziemiach polskich wyłącznie... 
niebiańskiej opiece! A przykła­
dów tego z ostatniego okresu 
znamy ^poro.

2) Wyrównanie w granicach 
naszej możliwości krzywd mo­
ralnych i materialnych wyrzą­
dzonych tej ludności w latach 
1945—1956...

3) Załatwienie wszystkich 
spornych spraw majątkowych 
między osadnikami, a ludnością 
miejscową. Podstawą musi być 
założenie, że przy regulowaniu 
lego typu spraw żadna ze stron 
nie może być stratna....

CZŁONKIEM każdej spółdziel­
ni, a więc i produkcyjnej, 
może być zgodnie z ustawą 
osoba fizyczna, odpowiadają­
ca wymogom statutu. A że 

w spółdzielniach produkcyjnych obo­
wiązywały' statuty narzucone odgórnie, 
więc spółdzielcy — jeżeli chcleli być 
z tymi statutami w zgodzie — nie mo­
gli mieć wpływu na dobór zespołu, 
w którym przychodziło im pracować. 
Wprawdzie, w myśl postanowień sta­
tutów, o przyjęciu nowego członka de­
cydowało ogólne zebranie, ale kryte­
ria, którymi spółdzielcy mogli się 
przy tym kierować, określone były w 
statutach ogólnikowo. Kto. zgodnie ze 
statutami, mógł być członkiem spół­
dzielni? Każdy, mieszkaniec wsi bez 
różnicy płci, który ukończył lat 18 
i był rolnikiem, ’ względnie uprawiał 
zawód związany ściśle z rolnictwem 
i potrzebny w gospodarce zespołu. To 
wszystko. Statuty wprowadzały Jedno 
tylko zastrzeżenie: członkami spół­
dzielni nie mogły być osoby znane 
jako wyzyskiwacze ludności pracują­
cej.

A kto jest wyiysklwacżem? Teoretycznie 
— wiadomo: ten, kto żyje z cudzej pra­
cy. Ale praktycznie nie zawsze to tak 
łatwo było odróżnić. Wiemy aż nadto 
dobrze, że w praktyce zasada ta prowa­
dziła do wielu bolesnych wypaczeń. Wiel­
kość posiadanego gospodarstwa — raz było 
to 20 ha, a Innym razem 11) lub nawet 
8 ha — wystarczała do nazwania kogoś 
kułakiem wraz z wszelkimi, katastrofal­
nymi często konsekwencjami tej etykietki. 
Fakt zatrudniania sil najemnych także nie 
zawsze mógł być miarodajny. Różne by. 
wały formy najmu i różne potrzeby po­
szczególnych gospodarstw. Inaczej sprawa 
ta wyglądała w gospodarstwach rozwinię­
tych 1 intensywnych, a inaczej w zacofa­
nych i ekstensywnych.

Czyżby więc kułakom nie należało sta­
wiać żadnych przeszkód przy wstępowa­
niu do spółdzielni produkcyjnych? Takt 
wniosek byłby jak najbardziej błędny. 
Jednym z celów spółdzielni produkcyjnych 
jest przecież zniesienie wyzysku człowieka 
przez człowieka. I o tym z-apominać nie 
wolno. Ale jednocześnie musimy odrzucić 
sztywne t złudne kryteria odróżniania ku­
łaka od rzetelnego, zapobiegliwego gospo­
darza.

Słusznie także spółdzielcy uzależnia­
ją przyjęcie nowych członków od Ich 
wartości moralnych, nie chcą mleć w 
swym gronie próżniaków, nierobów, 
obiboków, kombinatorów — choćby 
pochodzili z biedoty. Za Ich nierób­
stwo płacić musi ogół. Liczne projekty 
statutów zawierają w sobie postano­
wienia, zgodnie z którymi członkami 
spółdzielni produkcyjnych mogą być 
t\lko ludzie cieszący się dobrą opinią

i szacunkiem na wsi, a przy tym tacy, 
którzy dotychczasowym swym postępo­
waniem wykazali umiejętność współży­
cia w gromadzie. Jedne z tych projek­
tów określają te zasady szczegółowo, 
inne zadowalają się bardziej ogólni­
kowym sformułowaniem.

Kilka projektów zastrzega, że do 
spółdzielni nie mogą należeć pijacy, 
a Jeden odmawia tego prawa ludziom 
„znanym z tendencji do przywłaszcza­
nia sobie cudzej własności". Niezależ­
nie od pewnej nieporadności w sfor­
mułowaniu — trudno postanowieniu 
temu odmówić słuszności.

Są spółdzielcy, którzy Idą dalej. 
Pragnąc zagwarantować sobie dopływ

„dożywotnlkom" 1 nie dają im żadnej 
gwarancji ich dopełnienia.

A przecież dobrze pracująca spół­
dzielnia produkcyjna przedstawia dla 
„dożywotników" pewniejszą gwaran­
cję dotrzymania umowy, aniżeli ten 
czy inny, nie zawsze zasługujący na 
zaufanie krewniak. Gdyby więc sto­
sunki między „dożywotnikami" a 
spółdzielniami oprzeć na zwyczajowo 
przyjętych i ustawowo chronionych u- 
mow'ach — byłoby to z niewątpliwą 
korzyścią dla starych chłopów, a 
spółdzielnie produkcyjne mogłyby w 
ten sposób powiększać swoje "tereny, 
co w okręgach przeludnionych nie jest 
bez znaczenia. Dodajmy do tego, że 
takie rozwiązanie sprawy mogłoby 
przyczynić się do zlikwidowania wie­
lu dzlejących się na tym tle na wsi

Kto i na jakich prawach
pełnowartościowych członków — nie 
bez znaczenia są tu z pewnością do­
świadczenia ubiegłych lat — wpro­
wadzili oni do statutów zasadę rocz­
nego. a nawet dwuletniego stażu kan­
dydackiego. Dopiero po upływie tego 
okresu nowy członek może być do 
spółdzielni przyjęty. Inicjatywa — 
ciekawa.

A co b ludźmi niezdolnym! do pracy? 
Dotychczasowe statuty przewidywały w wy­
jątkowych wypadkach możliwość przyjęcia 
do spółdzielni osoby posiadającej gospo­
darstwo roln«, a całkowicie niezdolnej do 
pracy i nie mającej nikogo zdolnego do 
pracy wśród swoich domowników. Osoby 
takie mogły być przyjmowane na zasadzie 
dożywocia, którego wysokość, przeliczany 
na kwintale żyta, miałoby ustalać ogólne 
zebranie członków. Pozornie postanowienie 
tx» nawiązywało do starej chłopskiej tra­
dycji, w której instytucja dożywocia zna­
na była i stosowana od dawna. Ale tylko 
pozornie. W rzeczywistości, warunki, okre. 
ślające dożywocie w statutach, sprzeczne 
były nie tylko z tradycją, ale i z normami 
prawa.

Bo co to Jest dożywocie? Dwustronna 
umowa, w myśl której jedna z układa­
jących się stron zrzeka się na rzecz dru­
giej — określonej w umowie własności, 
w zamian za co ta druga strona zobowią­
zuje się do dożywotnich I również okre. 
ślonych w umowie świadczeń. Bardziej luh 
mniej szczegółowo, umowy o dożywocie 
określały prawa I obowiązki obu ukła 
dających się stron

A według dotychczasowych statutói 
spółdzielni produkcyjnych? Osoba, któ 
ra by na Ich warunki przystała, ze- 
szłaby — Jak to się mówi — „na 
dziady". Statuty te nie określają wy­
sokości świadczeń przysługujących

krzywd 1 tym samym wpłynęłoby na 
podniesienie autorytetu spółdzielni 
produkcyjnych. Wszystkie te sprawy 
zależą obecnie od decyzji samych 
spółdzielców, od uchwalanych przez 
nich statutów.

Ograniczenia przy przyjmowaniu człon­
ków stanowią ochronę praw spółdzielczych. 
A co miałoby chronić prawa chłopa ubte- 
gającego sie o przyjęcie go do spóldziel. 
nl? Na wsi. Jak w każdym zbiorowisku 
ludzkim, działają przecież różne osobiste 
względy. Niezależnie od dobrej czy złej 
woli spółdzielców sąd ich może wypaść 
mylnie. Decyzją może być krzywdząca dla 
kandydata. Czyżby kandydat nie miał 
prawa odwołania od takiej decyzji? Dawne 
statuty spółdzielni produkcyjnych nie prze­
widywały takiej sytuacji.

Obecnie, w toku dyskusji rozwijają­
cej się wśród spółdzielców, w toku 
uchwalania nowych statutów, chłopi 
wskazują • na konieczność rozwiązania 
I tego problemu. Zgodnie z 1ch wolą 
komisja przygotowująca nowa ustawę 
o spółdzielniach (w skład komisji wcho 
dzą m. In. przedstawiciele Krajowej 
Lady Spółdzielczości Produkcyjnej) 
przewidziała wprowadzenie do tej u- 
stawy postanowienia i w tej sprawie- 
Projekt ustawy przewiduje prawo od- 
voływanla się w takich wypadkach 
*o powiatowych, względnie wofewódz 
.eh związków spółdzielczości, z tym. 

że ostateczna decyzja należeć będzie 
do spółdzielców. Samodzielność ich 
1 w tym wypadku będzie w pełni u- 
szanowana.

BOLESŁAW KARPIŃSKI

Cztery razy - czy... KTOŚ badający skrupulatnie 
dzieje ostatnich miesięcy 
bardzo trafnie się wyra­
ził, iż mamy wyraźne in­
klinacje do niekończą­

cego się nigdy wybiegania w 
tak zwaną sferę krańcowości. 
Kilku publicystów dało temu do 
bitny wyraz. Niebezpieczeństwo 
krańcowości, tak to poz 
wolę sobie nazwać, rozbujało się 
we wszelkich możliwych tona­
cjach, wersjach, kolorach. I bu 
ja się dalej. I dlatego do dy­
sputy o krańcowości,, na przy 
kładzie pewnego (nb. bardzo 
przykrego) zagadnienia chciał- 
bym dorzucić kilka słów.

Skłonił mnie 
do tego jeden 
z ostatnich nu- , 
merów „Sztanda 
ru Młodych" (nr 
58 B z 10 mar­
ca 1957 r.), któ 
ry zamieszcza 
artykuł podpisany przez kole 
gium dziennika, z rzucającym 
się w oczy gromkim tytułem: 
Wysoka Izbo! W artykule tym 
kolegium „Sztandaru” wysuwa 
pod adresem Sejmu PRL szereg 
ważnych wniosków, związanych 
z życiem polskiej ludności au- 
toditonicznej na Ziemiach Odzy 
skanych. Pod szeregiem słusz­
nych postulatów oburącz się pod

pisuję, w wypadku kilku Innych 
mam nieco odmienne zdanie. 
NIE ulega najmniejszej wąt

pliwości fakt, że sytua­
cja w jakiej znalazła się 

ludność autochtoniczna nie skla 
nia bynajmniej do optymizmu. 
Sytuacja ta Jest często prze­
pojona takim ładunkiem tragiz­
mu, że nieraz trudno wprost dać 
wiarę faktom, tym bardziej, iż 
żyjemy przecież w dwunastym 
roku po wojnie. Nie widzę po­
trzeby, aby przytaczać w tym 
miejscu fakty, które jedynie mo 
gą stać się oskarżeniem. Nie 
widzę potrzeby cytowania słów 
tych ludzi, którzy Polakami by

I czynne stanowisko lokalnych 
władz, które z braku dokład­
nego rozeznania, kładą te wszy 
stkie sprawy do jednego „wor­
ka”. Stąd często Polak-autoch- 
ton jest dla nich rodowitym Niem 
cem i odwrotnie. Rzecz jasna, 
w takiej sytuacji najlepiej wy 
chodzi na tym trzeci zaintereso­
wany — osadnik. A korzysta 
z tego często różnie. Jednako 
woż pretensje wszystkich trzech 
środowisk: osadniczego, rodzi­
mego i niemieckiego, kierują się 
zawsze pod jednym adresem — 
pod adresem lokalnej władzy. 
Cóż z tego jednak, skoro ta lo 
kalna władza ludowa nie wic
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Na tej stronie gazety domi­
nują dwa tematy. Pierwszy — 
działalność rad robotniczych 
wymagająca udziału fachów 
ców — inteligencji fabrycz 
nel- która wskaże. jak nah- 
^1/ myśleć i mówić o ekono 
rocznych problemach zaklei 
du.

Marginalne gdzieniegdzie 
zainteresowania rad robotn 
czyck wynikają z braku wie­
dzy ekonomicznej jej człon 
ków. Stąd też powsta/ą trud 
ności w ro^biązi/wuntu pod­
stawowych problemów gospo 
darczych zakładów Ob serwu 
je stę brak wnikliwe/ analizy 
aktualnej sytuacji zakładu 
rozpatrywanej w kontekście 
i^go dalszego rotwo/u i per 
spektyw. Kie jest wtęc 'tę­
czą przypadku, że słyszy się 
wołania o rozpoczęcie szko 
lenia członków raa Z tym 
też związane są prośby ad 
resowane do komitetów pa’ 
Hi. o zorganizowanie wymm 
ny doświadczeń między za­
kładami.

Drugim tematem są utyski­
wania na System wynagra 
dypnia pracowników przemy 
siu terenowego Ujawnione 
nonsensy stanowią istotną 
trudność w jego rozwoju 
krępują inicjatywę dyrekto­
rów < rad robotniczych.

Publikując artykuły fa­
chowców, chcemy zwrócić u 
wagę rad narodowych, że 
nie dokonują one głębokie 
analizy swej regionalnej go 
spodarki, nie wykazują sze 
'okiej inicjatywy gospodar­
czej.

Takie sprattMi iak 'ozwói 
'ad 'Obotnsczych. analiza 
rynku prdfilu produkt i spe 
cjalizacfi wytwórcze/ swego 
regionu — pozostają w zasa 
dżin nietknięte

Podobnie sądzimy gdy 
chodzi o komitety PZPR Nie 
mogą one jakoś przerwał 
złe; passy wyczekiwania na 
dyiektywy Zbyt opieszale 
zajnuiji. się wnikaniem w 
nastroje załóg ith sprawa 
natury gospodarczej A Prze 
deż dobra znajomość st/łui 
cli w miejscowym przemy­
śle pozwoliłaby 'm no zwiek 
stenie i utrwalenie politycz­
nych wpływów partii

Mamy nadzieję że ouM' 
kacje zamieszczone na te' 
strome, sprowokują zwntere 
sowanych do dyskusji i przy 
czynią się do sformułowa­
nia Pozytywnych rnzwązań 
omawianych trudności 

___________________ B P

Czy istnieją możliwości zwiększenia 
produkcji materiałów budowlanych

Województwo nasze Jest chyba Jednym z najbardziej za­
niedbanych terenów pod względom budownictwa. Podczas 
gdy w planie C letnim w województwie lubelskim wybudo­
wano 33 tys. nowych Izb, w łódzkim — 23 lya. Izb, nam 
przybyło zaledwie ... 300.

Z braku kredytów na remont budynków i z powodu mar. 
ginesowego traktowania województwa przez władze cen- 
tralne, ponieśliśmy olbrzymie straty.

Według obliczeń Prezydium WRN w Koszalinie, 
w planie 5-letnłm województwo nasze potrzebuje 300 
łninonów sztuk cegły na odbudowę zniszczonych bu­
dynków wiejskich, 464 min sztuk cegły ra budowę 
nowych zagród 1 182 min sztuk cegły na wybudo­
wanie nowych zagród w okolicach niedostatecznie 
zaludnionych. Dodajmy jeszcze do tego, potrzeby bu­
downictwa miejskiego I budownictwa przemysłowego.

Zakłady przemysłu terenowego 1 kluczowego znaj­
dujące się na terenie naszego województwa są w sta­
nic dostarczyć w ciągu pierwszych lat planu 70 mi­
lionów sztuk cegły rocznie, a pod koniec — ok. 
120 milionów.

Niedobór będzie więc olbrzymi.
Bez wątpienia istnieją możliwości poważnego zwięk­

szenia produkcji cegły, ale pod warunkiem urucho­
mienia jak najszybciej wszystkich nieczynnych dotąd 
cegielni 1 zakładów produkujących prefabrykaty,

Nie wolno także zapominać o konieczności wyko 
rzystanla rezerw produkcyjnych.

Cegielnia Kotuń Jest w pełni zmechanizowana 1 nalety 
«o Jednych z lepiej wyposażonych wytwórni materiałów 
budowlanych. Produkcja zakładu wynosi 4 min sztuk ceyły 
rocznie, a robotnicy zarabiają w ąranlcar h od 1500 do 3<;flo 
złotych miesięcznie, Niestety, pracuje ona tylko ny Jedna 
zmianę. Uruchamiając trzyzmianową produkcję, można by 
otrzymać 12 min sztuk cegły rocznie. Problem rozbija się 
Jedynie o brak robotników i mieszkań.

Równocześnie jednak w Wałczu odległym o około 
20 km od Kotunia wiele osób poszukuje pracy. Można 
więc przy okazji upiec dwie pieczenie. Dać ludziom 
pracę 1 poważnie zwiększyć produkcję materiałów 
budowlanych. Większych trudności hle nastręcza także 
kwestia mieszkań dla robotników. W pierwszym okre­
sie opłaci się nawet dowożenie ich samochodami z 
Wałcza. W dalszej perspektywie Istnieją możliwości 
budowy domków jednorodzinnych przez samych ro 
botnlków.

Trzeba jednak stwierdzić, że wiele terenowych rad 
narodowych, a także Prez. WRN nie mają pełnego 
rozeznania w możliwościach produkcyjnych zakładów 
anajdujących się na terenie województwa. Rady na­
rodowe nie korzystają ze swych uprawnień 1 nie 
wykazują zbytniej Inicjatywy na tym polu, ł. foszcz

Decyduje fachowe przygotowanie rad
SŁUPSKA Fabryka Mebli po 

siada cykl produkcji całko 
wicie zamknięty produkcja me 

lila przebiega od kłody aż do .go­
towego wyrobu. Jest to Jeden z 
największych zakładów przemy 
siu meblarskiego w Polsce. Jo­
dyny zakład, który produkuje 
we własnym zakresie wszystkie 
półfabrykaty potrzebne do pro 
ciukcji mebla.

Asortyment, który fabryka wy­
twarza, Jest w zasadzie ubogi, bo 
oprócz półfabrykatów zakład wy 
twarza tylko trzy -sortymenty: 
stoły, tapczany I szafy. Dotych- 
czas produkowano tylko Jeden 
typ szaf, dwa tvpv tapczanów 
i dwa typy stołów mało różnią 
cych się od siebie,

DLACZEGO POWOŁANO 
RADĘ?

Analiza ekonomiczna wy­
kazuje, że taki mały układ 
asortymentu przy specyfice 
produkcyjnej, jaką posiada 
Słupska Fabryka Mebli (pro­
ducent wszystkich półfabry­
katów potrzebnych do wyro­
bu mebli) jest bardzo nie­
ekonomiczny I przynosi go­
spodarce zakładowej wiele 
strat (w postaci odpadów i 
powstałych w produkcji ko­
sztownych braków). Tu wła­
śnie Jest pole dla działalno­
ści rady robotniczej.

Ale nie tylko to. Należy 
te? szukać rezerw, obniżać 
koszty, analizować każdy wy­
datek, aby móc zabliźnić ra­
ny zadane zakładowi przez 
wieloletnią złą gospodarkę.

W drodze analizy ekono­
micznej zarząd zakładu do 
szedł do przekonania, te 50 
procent kosztów zakładu tkwi 
w materiałach. Na gospodar­
kę materiałową położono 
więc największy nacisk. Za­
jęliśmy się ruchem racjonali­
zatorskim Wypłacaliśmy spe­
cjalne premie za oszczędność 
materiałową. Na skutek rea­
lizacji wniosków racjonaliza­
torów: tow. tow, Nlcijewskle- 
go. Krafewsklego I Góreckie­
go. Feliksa Smlecha I Adama 
Czernego zaoszczędzono 700 
metrów sześć. teMsy. w wy- 
nlku konsekwehtnćj. opartej 
na analizie ekonomicznej dzla 
lainoścl zakoli mógł przekro­
czyć w 1956 roku nakłady 
na remonty o 1 milion zl, 
nie podraża ląc lednostkowego 
kosztu mebla. W wyniku ob­
myślanego działania, na wy­
robach gotowych dano ponad­
planową obniżkę 1200 tys 
złotych.

Do rozstrzygania takich 
właśnie kluczowych proble­
mów i do osiągania podob­
nych efektów ekonomicznych

Eugeniusz 
Pisarski

zdecydowano powołać radę 
robotniczą. Zajęła się ona 
przede wszystkim rentowno 
ścią zakładu.

TOR PRZESZKÓD
Praca rad robotniczych nie 

jest łatwa. Na każdym kroku 
spotykamy się z przejawami 
Irurokratyzmu. Zilustrujmy 
to przykładem.

Doszliśmy do wniosku, że 
należy powiększyć produkcję 
uboczną, a w szczególności 
uruchomić dział produkcyjny 
przerobu odpadów l braków, 
zaistniał wtęc problem zby­
wania wyrób w. Centrale han 
dlowe nie c lorą I nie wy­
stawią mebla na sprzedaż. Je­
żeli go nie ma w planie, nie 
ma zatwierdzonych warun­
ków technologicznych, mimo 
Że ,,nfe zaplanowany” mebel 
jest o wiele lepszy I przyjem­
niejszy dla oka.

Postanowiliśmy więc otwo­
rzyć sklep fabryczny, wysta­
wiając w nim wyroby wła­
snej produkcji. Przyniosłoby 
to zakładowi dodatkowy zysk, 
a społeczeństwu inny typ me- 
b'a. Tymczasem kler. Wydz. 
Handlu Prez. MRN w Słup­
sku oświadczył, że ,,nle po- 
zwollmy”, ponieważ sklep 
wywoła konkurencję, co, je­
go zdaniem, jest niezdrowym 
objawem. Lokalu, oczywiście, 
nie otrzyma'iśmy.

Przy obsłudze maszyn pakujących automatycznie zapałki 
do pudelek w Sianowskiej Fabryce Zapałek pracują: Alfreda 
Urbaniec i Danuta Połomska.

Można i bez wielkich 
inwestycji

Szczecineckie Zakłady Przemyślu Terenowego były w 
IV kwartale 1956 r. przedsiębiorstwem karłowatym. Wpły­
nął na to mały profil produkcji jak i niski stan zatrudnie­
nia. Obecnie sytuacja ulega poprawie. Bez nakładów in­
westycyjnych uruchomiliśmy w Szczecinki: zakład produ­
kujący odzież, w którym znalazło zatrudnienie 60 kobiet. 
Wytwórnia konfekcji skórzanej w Szczecinko prryjęla do 
pracy 30 osób. Wytwórnia płyt trzcinowych w Czaplinku 
zatrudniła 30 pfacownlków. Przez wprowadzenie drugiej 
zmiany rozszerzono też produkcję w zakładzie Barwice, 
gdzie pracuje Jut 60 kobiet Zwiększono Ilość pracowni­
ków w wytwórni konfekcji skórzanej w Czaplinku do 40 
osób. Uruchomiliśmy grupy budowlane i mechaniczne, co 
pozwoliło zatrudnić 30 pracowników. Tak wiec 
Szczecineckie Zakłady Przemyślu Terenowego nie tylko 
wzbogaciły swój asortyment produkcji, zatrudniły dodat­
kowo wielu ludzi, ale też osiągnęły nowe efekty ekono­
miczne.

Miesięczna wartość produkcji wzrosła od 80 tys. zł. w 
IV kw. 1956 r. do 1.200 000 zl w styczniu 1957 r. Przykład 
ten dowodzi, że nie uciekając się do poważnych nakładów 
inwestycyjnych, można było dać zatrudnienie 300 robotni­
kom. • • *

Powiat szczecinecki posiada kilkanaście cegielni, beto- 
niarni i żwirowni Uważam, że przy małych nakładach 
można by uruchomić te zakłady. Należy też, moim zda­
niem, uruchomić zakłady, które będą się specjalizować 
w produkcji z dziedziny dzłewiarstwa, wlklinłarstwa, 
sprzętu metalowego, przemysłu spożywczego, szczególnie 
w zakresie przetwórstwa mięsnego

Dziwną wydaje sie opieszałość WZP w uruchamianiu 
wspomnianych zakładów systemem gospodarczym czy też 
przy pomocv kredytów bankowych i dotacji Prezydium 
Woj Pady Narodowej.

Dziwi nas też, że wydział finansów Prezydium Woje 
wódzklej Padv Narodowej tak często zmienia swe poste 

cienia ” 'd" m*>".sne u trawach wysokości k-ed'' 
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wadzają chaos w produkcji i demobilizują załogę

INŻ. A. PRZELICKI 
dyr. Szczecineckich Zakładów 

Przem. Teren,

PONAD „TRÓJKĄTEM”

Wiemy, że w przedsiębior­
stwach Istniał do niedawna 
tak zwany ,, trójkąt" kierów- 
nlczy. Dyrekcja do kierowa­
nia zakładem, podst. org part, 
jako kierownik polityczny I 
’ada zakładowa |ako przed­
stawiciel załogi. Trójkątowi 
przybyła rada robot^eza, la­
ko czwarty partner. Ten par 
tuer, wbrew różnym obawom, 
okazał się bardzo potrzebny. 
Rozwiązii'e on ręce dyrckto 
tom o dużef lnic'atywle i o 
dobrym fachowym przygoto­
waniu. Broni dyrektora od 
przysłowiowej rozróbkf. Wy­
klucza przypadkowość przy 
obsadzie stanowisk.

Ale powstała w SFM tym­
czasowa rada robotnicza obok 
głosów przejętych troską o 
lepsze Jutro, wyzwoliła rów­
nież głosy demagogiczne. Cl 
ostatni — demagodzy — 
chclellby zepchnąć radę ro­
botniczą do działania urzędo­
wymi metodami.
Niektórzy chclellby Już dzie­
lić zysk przedsiębiorstwa, 
który nie został Jeszcze wy­
pracowany przez gospodarczą 
dz.lałalność rady robotniczej.

Są to Jednak nlerozwatne za­
pędy ludzi, którzy zapominają, 
Ze:

— Bezpośrednie zaintereiiowa. 
nie rad robotniczych produkcją 
I dokonywana przez nie gospo- 
darcza analiza własnego zakła­
du gwarantują rozwój przemy- 
alu.

— Rada robotnicza winna 
działać na zasadzie głębokiej 
analizy ekonomicznej 1 decy­
dować o kluczowych zagadnie­
niach gospodarczych zakładu.

— Rada robotnicza Jest przy­
gotowana na trudności ze stro. 
ny biurokratyzmu, ludzi boją­

cych się zdrowej myśli, ludzi 
bojących się postępu.

— Rada robotnicza zajmuje 
dominującą rolę Jako czwarty 
partner dawnego „trójkąta*-.

— Załoga tworzyć będzie ra­
dę robotniczą z rozwagą, nie 
ulegając demagogom.

POMOŻE INTELIGENCJA 
FABRYCZNA

Pamiętając o tym, domaga­
my się uporządkowania usta­
wodawstwa gospodarczego, by 
nie hamowało ono rozwoju 
rad robotniczych. Wkrótce 
przystąpimy do szkolenia 
członków rad robotniczych, 
szczególnie w dziedzinie za­
gadnień ekonomicznych. Nie­
małą rolę odegra w tym z 
pewnością nasza Inteligencja 
fabryczna, która zaskarbia 
sobie coraz bardziej zaufanie 
załogi.

Niemałą też rolę winien, 
naszym zdaniem, odegrać KM 
PZPR poprzez zorganizowa­
nie projektowanego w ubie­
głym roku zespołu pomocy 
powstającym radom robotni­
czym. Pozwoliłoby to zorga­
nizować inteligencję fabrycz­
ną 1 sprzyjałoby wymianie 
doświadczeń między zakłada­
mi.

Poruszyłem niektóre proble­
my naszej fabryki, ponieważ 
przypuszczam, że nie są one 
odosobnione. Dużo się mówi 
o radach robotniczych, ale 
brak dla nich nomocy daje 
się poważnie odczuwać. By­
łoby dobrze, gdyby zakłady 
dzieliły się swymi doświad­
czeniami na lamach „Głosu 
Koszalińskiego". Naszej fa­
bryce przydadzą się spostrze­
żenia wszystkich fachowców 
zainteresowanych działalno­
ścią rad robotniczych.

A jednak się kręci...
Kiedy w Miejskim Przedsię­

biorstwie Remontowo-Budowla­
nym w Koszalinie zaczęto mó­
wić o radzie robotniczej nie za 
brakło tam także i głosów scep­
tycznych.

— Komu to Jest potrzebne? 
I fak nie będziemy mieli nic 
do powiedzenia. A o udziale w 
zyskach, to już szkoda marzyć 
itd, itp.

Jednak krótka — bo zaledwie 
trzymiesięczna działalność rady 
robotniczej MPR-B przekreśliła 
te nieliczne co prawda obawy.

Dyrektor MPR-B w Koszali­
nie tow. Władysław Olszowy 
wysoko ocenia dotychczasową 
pracę rady robotniczej. Wszyst 
kie węzłowe problemy przedsię­
biorstwa rada robotnicza współ 
nie z dyrekcją stara się. pomimo 
trudności, szczególnie na odcin 
ku zaopatrzenia — na bieżąco 
rozwiązywać. Na posiedzeniach 
omawia rię sprawy z dziedziny 
ekonomi. techniki i produkcji 
pizedsiębierstwa. Nie Jest to 
jednak tylko puste gadanie.

Rada robotnicza — Jak twier­
dzi Jej przewodniczący ob. Pią 
tek — rodejmulc wiele uchwał 
zmierzających do usprawnienia 
procesów produkcyjnych, osz­
czędnego zużycia materiałów 
czy też nolepszenia warunków 
socjalno-bytowych załogi. Oczy­
wiście, że rada robotnicza pode] 
mu je takie uchwały, które dyrek 
cja Jest w stanie wykonać. Stąd 
tćż w MPR-B nie występują 
na tym tle jakiekolwiek rozdżwię 
kl pomiędzy radą robotniczą a 
dyrekcją.

W celu dalszego usprawnie­
nia pracy MPR-B oraz udziele­
nia pomocy radzie robotniczej i 
dyrekcji w codziennym kierowni 
ctwle przedsiębiorstwem, powoła 
ne zostały cztery komisje próbie 
mowę: finansowa, której człon­
kowie będą zajmowali się imali 
zą ekonomiczną zakładu, zaopa­
trzenia materiałowego) bezpie­
czeństwa I higieny pracy oraz 
techniczna. Przewodniczący tych 
komisji będą informowali radę 
robolnlczą na bieżąco o syfua 
cji istniejącej w poszczegól­
nych dziatach.

Do chwili obecnej nie zostało 
sprecyzowane Jak ma kształto­
wać tlę udział załogi w zys­
kach. Według wstępnych założeń 
w bieżącym roku MPR-B nja

Na rynku ukazały 5^ W 
palki w nowym, est* :y«tnyn' 
opakowaniu z tektu Próó-.f 
kuje je Sianowska 'Styks 
Zapałek.

Na zdjęciu: Zofia Pawlak 
przygotowuje materiał do 
produkcji pudelek.

możność — oczywiście Jeśli zalo 
g:i wykona plan we wszystkich 
wskaźnikach techniczno-ekonoml 
cznych — wypracowania łundu- 
szu zakładowego.

A Jakie daje to korzyści, to 
załoga MPR-B przekonała się 
niedawno, kiedy nastąpi! po­
dział premii za 1956 r.

W roku ubiegłym Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remonlowo- 
Budowlane w Koszalinie znacz 
nie przekroczyło plan aktimula 
cjl wysuwając się na pierwsze 
miejsce w województwie. Z zys 
ku ponadplanowego 20 proc, 
przeznaczone zostało na premio 
dla załogi. Dało fo w sumie 
308 tys. złotych. W rezultacie 
załoga MPR-B otrzymała coś 
w rodzaju 13-tej pensji. I tak 
np. elektryk Marian LijewskI 
zarabiający przeciętnie 1700— 
1800 złotych miesięcznie otrzy 
mai 2000 złotych premii, sto­
larz Kazimierz Nadalskl — 25 
tys., sprzątaczka na budowie 
Helena Rapp zarabiająca prze­
ciętnie 800 zł Otrzymała 1500 
zl premii itd.

— Teraz fudzle — mówi dy­
rektor tow. Olszowy — trochę 
Inaczej patrzą na nasze mie­
nie. Od tego bowiem jak będą 
pracowali, jak będą starali się 
obniżać koszty własne, zależeć 
będą końcowe efekty rocznej 
działalności MPR-B.

Wydaje ml się. te MPR-B 
wybrało najbardziej słuszną dro 
gę. Towarzysze ci zwrócili za 
s.ndnlczą uwagę na zadanie wy 
nikające z bieżących potrzeb 
produkcyjnych. Od tego bowiem. 
Jak będą pracowali cały rok za 
leżeć będzie wypracowanie fun 
duszu zakładowego. A wypra­
cowanie takiego funduszu hę 
dzle świadectwem żywotności I 
przydatności rady robotniczej. 
Jak wynika z danych uzyska 
nych w MPR-B nie zasypiają 
tam sprawy. Procent wykonania 
planów produkcyjnych za sty­
czeń — 105,7 oraz za luty 105,8 
Jest tego najbardziej wymow­
nym dowodem.

W. NOWAK



W stołecznym Koszalinie
JESTEM od niedawna jed 

“ nym z 4U-tu tysięcy lu­
dzi, których zly los zmusił 
do mieszkania w naszym 
kochanym mieście wojewódz 
kim. Na pewno już ten wstęp 
wzbudzi cały szereg zastrze 
żeń u różnych oficjalnych o- 
Sobistości i patriotów kosza 
lińskiego godu. Mnie to jed 
nak nie przeraża, bo już kil 
kakrotnie spotykałem się z 
ludźmi, którzy gotowi byli 
skakać do oczu, bronić hono 
iii Koszalina, a gdy tylko tra 
fita się okazja przeniesienia 
do innego miasta, czmy­
chali tak prędko, że nie zdą 
żyli pożegnać się ze znajomy 
mi. Ale dlaczego tak jest. 
Czy nic nie można zmienić 
na lepsze, by do Koszalina 
ludzie nie przyjeżdżali iak 
na jakieś karne zesłanie?
Rzecz jasna, że tmdno porów 

nywdr Koszalin do Warsza­
wy. K-pkowa lub Lodź', i za 
powiadać. że w krótkim cza 
sie te miasta będą niczym 
wobec naszego kochanego 
Koszalina. Cudów, jak mó­
wią. nie ma, ale i bez cudu 
można jakoś kulturalnie urza 
dzić się. Tymczasem starzy 
mieszkańcy tego miasta o- 
swoili się z myślą, że w Ko 
szalinie musi być jak naigo 
rzej. A przyzwyczajenie, jest 
d'ugą naturą. Walka z na­
turą nie jest rzeczą łatwą, 
ale w naszych warunkach ko 
nieczną.

Mówi się wiele o tum l 
jest w tym spo-o racji, że 
Koszalin zaniedbały władze 
centralne. Bi jemu się gdzie 
można o nadrobienie łych za 
niedbań na pewno słuszitie. 
Nic jednak nie pomogą te 
boje, jeśli sami nie będzie 
my dbać o to, by było le­
niej. No. nikt mnie nie prze 
kona, że przez tyle lat mia­
sto nasze musi kompromito 
wać „locum" zwane szumnie 
hotelem miejskim.

Teraz odoowiada się wora* 
wdzle na te zarzuty obiet­
nica, ie nowy hotel jest w 
budowie. Ale czu do tego 
czasu nie mogliśmy i nie 
możemy w n'zyszłości zapew 
nić przyjeżdżającym do na­
szego miasta możliwości ja­
kiegoś przyzwoitego noclegu? 
Wydaje sie. że gdyby wzlę 
to sie za te sprawę jut daw 
no to można buło rew indy ko 
wać poniemiecki hotel zaię- 
ty na magazyny centrali tek­
stylnej, htb wybudować iakiś 
barak. Zapominaniu całkowi­
cie o zasadzie, że jak c e 
widzą, tak cie piszą. A ni­
szą o nas tak „nrzujemne" 
'zoczy, że wstud się przy­
znać, że mieszka sie w Ko­
szalinie. 1 mała racje. Ooeru 
ie dale! przykładem hotelu. 
Wchodzi s:e do niego brna^ 
przez zaśm!econe kunami 
śmieci podwórze, przechodzi 
si". obok zdewastowanych u- 
b:kacil. W konsekwencji 
przyjezdny, wyrah:a nam w 
całym kraju odnowiedny 
markę wudaiae sad o mieś­
cie na podstawie powierz­
chownych spostrzeżeń.

Trudno do niego o to 
mieć pretensje, natomiast do 
naszych ojców miasta na 
pewno można je mieć. Wy­
obraźmy sobie, że taki gość 
przespał sie jednak w na­
szym hotelu, zechce zejść 
na śniadanie. Jeśli pójdzie, 
do słynnej „Europy”, będzie 
miał już wyrobione zdanie 
o Koszalinie. Ktoś nowie: no 
co ma iść do „Europu” niech 
idzie do „Miru". Faktycz­
nie ten lokal, który odróż 
nla Koszalin od wsi tym, że 
zamiast nanlsu „Gospoda 
Ludowa" wisi szyld „Ka­
wiarnia”, może być niejako 
symbolem naszego miasta. 
„Mir", to no rosyliku, po­
kój. albo świat. Ten kosza­
liński -świat" mówi sam za 
siebie. Ktoś powie, skąd ta 
złośliwość. Kawiarnia jak ki 
wiarnia. Ja też zaczynam 
się do niej przyzwyczajać, 
ale dlatego, ie zapadam na 
koszalińską chorobę. Ale czło 
wiek nią nie dotknięty zdzi 
wl się na pewno Otrzymując 
kawę albo w wysokich szklan 
kach, nigdzie nie używa­
nych. (sądzę, ie to jakiś re 
manent z WZGS-u}, albo 
w szklankach po musztar- 

• dzie. Nas to może nie razić.

ale ludzi innych razi na 
pewno. A trzeba by te wszy­
stkie rzeczy zaczęły i nas 
razić, bez tego nic się u 
nas na lepsze nie zmieni. 
Mata jest nadzieja, by korni 
sja rządowa do spraw Ziem 
Odzyskanych zajęła się pro 
blemem „Miru".

Latem tego roku powstała 
burza w szklance wody. 
.Swiatoburcze” idee dotarlti 
nawet do Koszalina, skul 
kiem czego „Głos Koszalin 
ski" rozpoczął wielką ojensy 
we o Klub Międzynarodowej 
Książki i Prasy. Ile było wo 
kół tego gadania i krzyku. 
Pamiętam jak w czasie wo 
jewódzkiej konferencji Fron 
tu Narodowego co najmniej 
przez dwie godziny towarzy 
sze z reso'tu handlu bronili 
jakiegoś sklepu, klóry inicja 
torzy uruchomienia klubu pro 
jektowali przystosować do 
potrzeb klubu. Rzecz jasna 
obrońcy sklepu zwyciężył!. 
Klubu nie ma. ale za to jest 
sklep z neonem. Niewątpliwie 
każdy sklep jest potrzebny. 
Neon dodaje również. t-ochę 
blasku, ale placówka w ro­
dzaju Klubu Międzynarodo 
wei Książki i Prasy dodawa 
laby Koszalinowi nie tylko 
splendoru.

Byłem niedawno w kilku 
miastach Polski. Trudno po 
równywać Koszalin do miast 
dużych, chcę natomiast poczy 
nić parę uwag w związku z 
pobytem w Olsztynie. Nali 
czułem lam ni mniej ni 
więcej ale ponad 6 nowo- 
powstałych prywatnych ka­
wiarni. A u nas ty Koszali­
nie buduje sie jedną. Nie wia­
domo czy przedsięwzięcie to 
dojdzie do skutku, bo jak 
krążą pogłoski, forsy ini­
cjatorowi nie starcza. Na po 
moc nie ma co liczyć, no 
bo po co? Nam koszaliński 
„świat” wystarcza. U7 tym­
że Olsztynie co krok prawie 
nanotyka się na wznoszone 
z cegieł, wydobywanych z 
gruzów prywatne skleny/lzw. 
pawilonu, W Koszalinie pow 
siało ich parę a już sły 
chać głosy, że panoszy się 
kan:talizm.

Rozmawiałem niedawno z 
Jednym z obywateli, który 
wyczytał w „Głosie", że w 
ramach tzw. turystyczne) 
wymianu automobilowej ma. 
ją do nas przyjechać turuś 
ci z NRF! Gdzie oni będą 
jedli i spali? — pyta ów 
obywatel. Tkwią u nas jesz­
cze resztki wstądu przed ob 
cumi! Warto jednak byśmy 
się zaczęli wstydzić sami 
przed sobą.

I stąd mól końcowy apel. 
Drodzy współmieszkańcy na­
szego kochanego Koszalina, 
cudów nie ma. MDM-U pręd 
ko mieć nie będziemy, tym 
bardziej, że MDM-y z 
mody wyszły. Ale jak współ 
nyml silami, nie czekając 
na władze cent-alne. zacznie- 
mu się więcej oburzać i na 
„Mir” i na koszaliński ho 
tel, brzydkie wystawy, nie- 
uprze!mość nanuiąca n nas 
wszechwładnie, to może uda 
się nam jakoś zgryźć ten 
twa'dy orzech koszaliński. 
Nie przyzwyczajajmy się tul 
ko do tego, że Koszalin musi 
pozostać takim, jakim jest: 
nudny i brudny.

STEFAN NARAŻAM

„Głos Koszaliński" — organ 
Komitetu Wojewódzkiego Pol 
sklej Zjednoczonej PertU Ro­
botniczej.
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Sezon nowalijek już się rozpoczął

Sklepów będzie dużo,
ale jakie będzie ich zaopatrzenie?

ZBLIŻA się wiosna, a z nią... 
kwiaty, świeże warzywa. 
Wprawdzie niedawno poka 

zaly się w naszych sklepach no­
walijki. ale jeszcze w niewielu 
Eatunkach i znikomej bardzo 
ilości. Najczęściej kupić można 
zieloną pietruszkę, szczypior — 
rzadziej sałatę czy botwinkę.

Narzekania zestrony Wicntów 
na brak czy też na zbyt małą 
ilość owoców i warzyw w skle­
pach powtarzają się co roku.

Czy w roku bieżącym Przed­
siębiorstwo Skupu Owoców i 
Warzyw,' WZH i handel detalicz 
ny (PSS i MHD) zrobiły coś by 
usunąć braki w zaopatrzeniu?

Dotychczas głównym dostaw­
cą warzyw i owoców do skle­
pów było Przedsiębiorstwo Sku 
pu Owoców i Warzyw. Niejedno 
krotnie towar zakupiony w skle­
pie był już nieświeży, zgniecio­
ny, w każdym razie wyglądem

Czekamy na otwarcie

Komunikat Wydziału Finansowego 
Prezydium WRN w Koszalinie

Ponieważ w dalszym ciągu zda 
rzają slą wypadki niewłaściwego 
Interpretowania uchwały Rady 
Ministrów nr 25 z dnia 18. I. 195T 
roku zawartej w „Monitorze Pol 
skim“ nr «. poz. 37 w sprawie 
zwalniania, przeszkalania i zatru 
dniania pracowników w związku 
z reorganizacją w administracji, 
wyjaśnia się co następuje:

Zgodnie z pismem okólnym 
nr «0 prezesa Rady Ministrów « 
dnia 1. III. 1S57 roku postanowię 
nia tej uchwały odnoszą się wy­
łącznie do pracowników państwo 
wych administracji ogólnej oraz 
wymiaru sprawiedliwości 1 pro 
kuratury — finansowanych z dzta 
lu 10 budżetu centralnego i tere

14 tys. ciastek 
i 180 kg tortów 
skonsumowali 
koszaliniaiłie w lutym 
w lokalach KZG

Dokonanie szeregu zmian (ni. 
In. personalnych) wy»zip ciast­
karni KZG na dobre. Z każdym 
miesiącem wzrasta jej produkcja 
i polepsza się jakość wyrobów.

Np. w lutym wysoko przekra­
czając plan zakład ten wypro. 
dukował 14 tys. ciastek i 180 kg 
tortów.

W kwlotnlu zespół pracowników 
ciastkarni KZG pod kierunkiem 
mistrza cukierniczego Floriana 
Gromadzkiego przygotowuje wy­
stawę swych wyrobów.

Ib

swym nic zachęcał do kupienia. 
W roku bieżącym producenci mo 
gą dostarczać swój towar bez­
pośrednio do sklepów. Dzięki 
temu będziemy mogli nabywać 
jarzyny świeże, nie „wymęczo­
ne” dłuższym transportem ani 
leżeniem w magazynie.

Pole do popisu będą też mieli 
teraz prywatni ogrodnicy. W ro­
ku bieżącym uruchomionych bo­
wiem zostanie kilka prywatnych 
sklepów warzywnicze ■ owoco­
wych, a ponadto otwiera się kil­
kanaście stoisk. W sumie czyn­
nych będzie 20 nowych pun­
któw (sklepów i stoisk) sprze­
daży owoców i warzyw.

Niedawno PSOiW uruchomiło 
sklep warzywniczy przy ul. Pa­
wia Findera. Jak dotąd jego za­
opatrzenie jest znacznie lepsze, 
niż zaopatrzenie sklepów MHD 
czy PSS.

Duża ilość sklepów tej bran-

(V tym nowo- 
wybudowanym 
budynku przy 
ul. Zwycięstwa, 
powstać ma na 
parterze kawiar- 
n a. „Powstaje" 
jednak zbyt dlu 
go. Budynek 
jest już gotowy 
prawie od 
dwóch miesięcy.

nowego oraz działu 11 budżetu 
centralnego.

Uchwala powyższa nie dotyczy 
zatem innych jednostek gospodar 
ki narodowej poza wyżej wjmle 
nlonymi, tj. przedsiębiorstw 1 In 
stvtucjl spółdzielczych itp.

Dokonane jednak wypłaty pra­
cownikom tych jednostek przed 
dniem 2. III. 1957 roku nie podle­
gają zwrotowi.

W dniu 13 bm. przed Są­
dem Powiatowym w Koszali­
nie rozpatrywano sprawę 
Stanisława Olejniczaka i 
Kazimierza Izydorskiego, 
którzy w dniu 4 lutego br. 
dokonali włamania do maga­
zynu zespołu PGR Bobolice, 
kradnąc stamtąd 332 kg. na­
siennej koniczyny na łączną 
sumę 21.500 zł.

Sąd Powiatowy skaza) obu 
złodziei na dwa lata więzie­

nia.

I w tym roku
pokazy nieba

Dużym zainteresowaniem 
cieszyły się pokazy gwiazd i 
planet, które w sierpniu ub. 
roku prowadził u nas dr Kor 
dylewski z Obserwatorium 
Astronomicznego w Krako­
wie.

Zarząd Wojewódzki TWP 
także i w bieżącym roku sta 
ra się o zorganizowanie po­
dobnych pokazów. W miesią­
cach letnich spodziewany 
jest przyjazd grupy astrono 
mów katowickich z lunetą o 
30 proc, silniejszą od tej, któ 
ra służyła do pokazów w ro­
ku ubiegłym.

ży wpłynie na polepszenie zao­
patrzenia, bo jak wiadomo, zdro 
wa konkurencja w handlu jest 
zawsze potrzebna. Oby te przy­
puszczenia sprawdziły się.

• • *

W roku bieżącym PSOiW pro 
jektuje uruchomienie nowych 
sklepów w takich miejscowoś­
ciach jak Sianów, Karlino, Go­
ścino, Bobolice. Poza tym w se­
zonie letnim PSOiW zaopatry­
wać będzie miejscowości wczaso 
we na wybrzeżu. Jeszcze w tym 
miesiącu otwarty zostanie sklep 
w Ustroniu Morskim. Projektu­
je się też otwarcie sklepu wa­
rzywniczego w 'Mielnie. Prócz 
tego czynne będą również stoi­
ska z owocami i warzywami.

Mamy więc nadzieję, że izn- 
patrzenie miejscowości letnisko­
wych ulegnie znacznej popra­
wie i wreszcie wczasowicze nie 
będą mieli powodów do narze­
kań.

Wydaje nam się, że wobec 
zwiększenia ilości skl epów >WZH 
a szczególnie, MHD i PSS win­
ny dołożyć starań, by w nadcho­
dzącym sezonie nic brakło w 
sklepach żadnego gatunku wa­
rzyw i owoców

(ak)

PRACOWNIC? POSZUKIWANI

Ślusarzy maszynowych, ślusarzy narzędziowych oraz 
TOKARZY z praktyką zatrudni natychmiast Słupska Fa­
bryka Urządzeń Transportowych w Jezierzycach, Warunki 
do omówienia na miejscu. Zaznaczamy, że kandydaci z ro­
dzinami winni mieć mieszkanie w Słupsku. Samotni mogą 
zamieszkać w miejscowym hotelu-

K-250-0

Zielonogórskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Zielonej 
Górze, ul. Sulechowska 19 zatrudni każdą ilość murarzy 
wykwalifikowanych i robotników do robót budowlanych 
na wyjazd. Hotele robotnicze i stołówka zapewnione. Wy­
nagrodzenie za tzw. rozłąkę. Dla pracowników delegowa­
nych do pracy w Kostrzyniu zapewniona I strefa. Wyna­
grodzenie wg układu zbiorowego w budownictwie.

K—255-0

INŻYNIERA elektryka zatrudni od 15 marca 1957 roku 
Okręgowy Zarząd Kin w Koszalinie Warunki do omówię 
nia na miejscu.

K—246-0

Polski Związek Motorowy, Zarząd Wojewódzki 
w Koszalinie 

organizuje kurs amatorski

samochodowo-motocyklowy
Zapisy przyjmuje codziennie Sekretariat PZMot. 

ul. Kaszubska 21 w godz. od 8-mej do 16-tej.
Absolwenci w/w kursu mają pierwszeństwo przyjęcia 
na kurs zawodowy w ośrodkach Ministerstwa Transpor­
tu Drogowego i letniczego.
Otwarcie kursn w dniu 20 marca 1957 r. o godz. 17-tej.

. K—262-0

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBY
ZGUBIONO pieczątkę: Powszech 
na Spółdzielnia Spożywców Od­
dział Obrotu Towarowego Sklep 
78 w Słupsku 1 S 78.

Gp—211-1

KUPNO
kupię motocykl WFM w bardzo 
dobrym stanie. Zgłoszenia kiero­
wać Plesleckl Józef, poczta Pol 
nlca — pow. Człuchów.

P—214 1

„NOWA HUTA" — Decydujący 
moment (dozw. od lat 12).

Seanse o godz. 14. 1S i 20.
WDK — Witaj nam mr Mar­

shall (dozw. od lat 11).
Seanse o godz. 17 1 19.
„MUZA" — Ona tańczyła Jedno 

lato — film połączony z Imprezą 
pt. „Duchy na sprzedaż" (dozw. 
o<l lat 181.

Seanse o godz- 17,15 i 24.15.
„ZACISZE" — Sąd Boży (dozw. 

od lat 18).
Seanse o godz. 17 i 19.
MPRB — nieczynne.
UWAGA1 Repertuar kin poda- 

Jemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego zarządu Kin w Ko­
szalinie.

PROGRAM TI na fali 347 m 
na dzień 13 marca (piątek)

Program dnia: 0.35. IS.OS.
Wiadomości: 3.00, 4.00. 7.00. 0.00, 

4 30. 12.04 18.00, 18.30. 20.00. 23.30.
3.08 Muzyka. 5.30 Rozm. roln. 

610 Melodie rozrywkowe. 6.23 
Kalendarz radiowy. 6.40 Marsze 
i tańce. 7.10 Duety Instrumental­
ne, 7.20 Gawęda dla drużyno, 
"ych. 7.30 Muzyka lud. 8.06 Prze­
gląd prasy. 0.15 W rytmie walca. 
3.34 Koncert chóru radia rumuń­
skiego. 9.00 Aud. szkolna dla kł. 
HI. 9.20 Wiązanka melodii. 9.40 
„Co wam śpiewać, laleczki? — 
and. dla przedszkoli. 10.00 Aud. 
literacka. 10.20 Suity rozr. 11.00 
Muzyka film. 11.42 Utwory na 
klarnet. 12.10 Aud. dla wsi. 15.10 
Swojskie melodie. 15.30 „Ban­
kructwo małego Dżeka" — ode. 
pow, dla dzieci, 16.05 Pieśni. 16.20 
Gra mała ork. tan. rozgłośni ka­
towickiej PR. 16.50 „Narodziny 
miatta" — pog. 17.00 Rłuzyka dla 
wszyitkteh. 17.40 Na warszawskie} 
fali. 18.00 Utwory Roberta Schu­
manna. 18.33 Muzyka 1 aktualno, 
śct 19.00 Muzyka tan. 19.40 Saty­
rycy przed mikrofonem, 20.23 
Kronika sport. 20.45 „Piotr I" — 
łluch. wg pow. Aleksego Totsto- 
(a 21.56 Muzyka. 22.13 Koncert 
kameralny. 23.05 Muzyka na 
dobranoc.

KSIĘDZU Antkowiakowi ze Szcze 
cinka składają serdeczne podzię­
kowanie za bezinteresowne ura­
towanie życia choremu synowi 

j Jan i Irena Zaworscy ze Szczecin 
'ka.

Gp—213-1

LOKALE

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią 
dużym ogrodem w Koszalinie na 
3 pokoje z kuchnią. Wiadomość: 
Koszalin, Mieszka I go 22, ni. 4.

G-215 1

ZAMIENIĘ mieszkanie dwa poico 
Je z kuchnią w Słupsku na mte 
arkanie większe e ogrodem w Ala 
wnle. Zgłoszenia Sławno — tele­
fon ZM (Spółdzielnia „Smakosz-*). 

G—2«14

Trochę z ukosa

ZMS w Koszalinie 
wybierze swoje 
władze

W dniu 17 bm. o godf. 10-ej 
w sali konferencyjnej byłego 
ZW ZMP przy ul. Zwycięstwa 6a 
odbędzie się I Miejska Konferen 
cja Wyborcza Związku Młodzi-- 
ży Socjalistycznej.

Uczestnicy konferencji doko­
nają oceny dotychczasowej pra­
cy swego 'związku i wybiorą Ko­
mitet Miejski.

ROŻNE
SAuOBziELNA gosposia potne 
hna na stałe. Warunki dobre. 
Gdynia, Rwletojańaka 116 (sklep 
galanteryjny).

Gp—212-1



Już wkrótce 
statki atomowe

Amerykańska łódź podwodna 
„Nautilus”, poruszana napędem 
atomowym, wyszła zwycięsko 
z» wszystkich prób i zdała cał 
icowicie egzamin w czasie swe 
go pierwszego rejsu. W związ 
ku z tym, rząd USA przystąpił 
do budowy pierwszego statku 
towarowo-pasażerskiego o napę 
dzie atomowym. Statek ten bę­
dzie mógł zabrać około 100 pa 
sażerów i 12 000 ton ładunku. 
Wejdzie on do eksploatacji w 
1959 r. Koszt budowy obliczo­
no na 40 milionów dolarów.

Marynarka handlowa USA 
projektuje również budowę zbiór 
nikowca o napędzie atomowym, 
wielkości 38 000 ton. Statek ten 
będzie miał reaktor jądrowy og­
rzewający bezpośrednio gaz, 
który bedzie poruszał turbinę 
napędową. Ukończenie budowy 
statku projektuje się na 1961 
rok.

Również w Związku Radziec 
kim budownictwo statków o na 
pędzie atomowym czyni coraz 
większe postępy. Poza budową 
słynnego lodołamacza porusza 
nego energią jądrową, przystą 
piono już do budowy statku- 
fabryki wiełorybniczej, wielkoś­
ci 50 000 ton, o napędzie ato­
mowym. Konstrukcja tego stat 
ku, oparta o wzory atomowego 
lodołamacza, umożliwi przeci­
nanie najgrubszej pokrywy lodo 
wel.

WRAZ t falą widzów wypły­
nąłem z boiska, na którym 
odbywał się emocjonujący 

mecz w australijską piłkę noż­
ną. Dookoła — jak okiem sięg­
nąć — parkowały samochody. 
Uwagę moją przykuła limuzy­
na, z dużym, półkoliście na da­
chu osadzonym napisem: „Miss 
Victoria 1956”. Wsiadła doń u- 
rzekającej urody wysokonoga 
blondyna, z misternie upiętym 
kokiem włosów.

— To nasza „gwiazda", naj­
piękniejsza kobieta w stanie 
Victoria — powiedział towarzy­
szący mi dziennikarz australij­
ski. — „Holdena" którego pro­
wadzi, dostała w nagrodę za 
swą piękność i wdzięk.

„Miss Victoria” okazała się 
bardzo uprzejma, a może w 
przededniu wyboru ogólnokrajo­
wej „miss” zależało jej na po­
pularności, dość, gdy zauważy­
ła, że jest obiektem naszego za­
interesowania, swobodnym ski­
nieniem głowy i kiwnięciem rę­
ki zaprosiła nas do swego wo­
zu, z czego osobiście byłem nie­
zmiernie rad, jako że tramwaje 
i „basy” były niemożliwie prze 
pełnione, jak zwykle po takiej 
imprezie.

Po Srodze, na skrzyżowaniu 
ulic, zatrzymało się koło nu au­
to z konkurencyjną „gwiazdą" 
1 napisem „Miss Western Austra­
lia". W’ Melbourne trzeba czasem 
czekać kilka minut, zanim zapa 
II się sprzyjający sygnał świetl­
ny. Miałem więc sporo czasu, by 
porównać obie „miss". I gdybym 
miał uprawnienia Jury, z miejsca 
bym przyznał nagrodę Jasnowło­
semu aniołowi słodzącemu koło 

'mnie przy kierownicy. Ale sędzio

mniej więcej treści: „Szofera do 
lat 30 natychmiast przyjmiemy". 
„Technik budowlany do lat 33 
może się zgłosić", „Niańki do fre 
blówki w wieku lat 30 — 33 po­
szukujemy". Nawet nianie nie 
mogą być starsze, choć przecież 
wymaga tego ten zawód...

Na ten temat rozmawiałem 
często z ludźmi zajmującymi 
różne stanowiska. pracującymi 
w różnych zawodach. Strach 
przed starością Jest tutaj po 
wszechny. Co będzie zc inną, gdy 
skończę pięćdziesiąt lat? — zasta 
nlawiają się cl wszyscy, którzy 
nio mają odłożonego kapltal-i, 
by spokojnie oczekiwać starości. 
A gdy się Już raz straci pracę z 
powodu wieku, próżno potem szu 
kać innej. Dla młodych zajęcia

Jest bez liku, ztarzrreh odprawia 
się z kwitkiem. Stąd tak bardzo 
popularne w Australii wypadki 
„odmładzania zlę". to znaczy fat 
szowanla dat urodzenia...

Gdy tak. snuję rozmyślania 
nad tą ciemną niewątpliwie »tro 
ną australijskiego dobrobytu, s» 
mochód nasz zatrzymuje się na 
podmiejskiej drodze. „Gwiazda” 
pokazuje mi rząd samochodów, 
stojących jeden za drugim. Na 
szybach napisy: „Okazja! Do 
sprzedania za...” i tutaj nastę­
puje cena. Ciekawa rzecz: decy­
duje o wysokości ceny nie stan 
wozu, ani nawet jego marka, 
lecz... rok produkcji. Na własne 
oczy widziałem autentycznego 
Rolls Royce'a za 200 funtów, 
gdy Austin z ubiegłego roku 
kosztuje już 500—600 funtów.

Był już wieczór. Szeroką jezd 
nią posuwały się. trzema strumie 
niami samochody wzdłuż bia­
łych namalowanych pasów, świe 
cących wieczorem fosforycznym 
światłem. Nad brzegiem rzeki 
siedzą zakochane pary.

ADAM OCHOCKI

9. JAK BRZMI NAZWA 
STOLICY LAOSU?

10. KTO BYL TWÓRCĄ 
KANAŁU SUESKIE- 
GO?

Sławneński „eksperyment”
na cenzurowanym

Prawie miesiąc temu w „Glo­
sie" ukazał się artykuł sporto­
wy pt. „Eksperyment działaczy 
Sławna”. Autor artykułu jedno­
stronnie naświetlił sytuację 
sportu w tym mieście sugeru­
jąc, jakoby najlepszym wyj- 
ciem z zamieszania w sporcie 
slawneńskim było stworzenie 
Ludowego Klubu Sportowego. 
Zarząd istniejącego już klubu 
nie zgodził się z tą oceną. Poje 
chaliśmy więc tam jeszcze raz.

1 W Sławnie istnieje podział ak 
'tywu sportowego na dwa obozy. 
'To jest fakt i z tym, niestety, 
'trzeba się zgodzić. Nie zgadzam 
się jednak z propozycją tworze­
nia LKS-u tym bardziej, że więk 
szość działaczy wyraziła już 
swoje zdanie na ten temat 
znacznie wcześniej, powołując 
do życia niezależny KS „Sła­
wa”.

Do niedawna w Sławnie 
istniało kilka kol sportowych, 
jak LZS przy POM-ie, Start, 
LZS przy Państwowym Techni­
kum Wodno-Melioracyjnym i 
Budowlani. Kiedy przyszło do 
organizacji jednego klubu, zaist 
niala różnica zdań co do federa 
cji. Byli zwolennicy federacji 
sportu wiejskiego i spółdzielcze­
go. Ponieważ dyskusje nie da­
wały efektu, grupa aktywistów 
postanowiła stworzyć klub nie­
zależny. Powstała ąSława”, o- 
parta o miejscowe zakłady pra­
cy, które wyraziły zgodę na jej 
finansowanie. Na czele klubu 
stanęli znani działacze. A już 
fakt, że prezesem honorowym 
został przewodniczący Prezy­
dium PRN mówi wiele — mając 
poparcie władz klub nie zginie, 
da sobie radę własnymi środka­
mi.

Ważne jest, że „Sława” ma 
zapewnione bezpłatne przejazdy

kach_ cedząc powoli zdanie, chciałem go sprowoko­
wać. wyprowadzić z równowagi.

Wzruszył ramionami, ale nie uniósł się:
_ Nie wiem. Nic nie wiem. Wszystko powiedzia-

—’a co robiliście tamtej nocy na dworcu?
Spojrzał obojętnie zamglonymi, nienawistnymi oczy­

ma i odparł: . .
— Co? Poszedłem napić się... piwa. Każdemu 

wolno napić się piwa... . ..
Można było wyczuć teraz z jego strony iromę.
— I oczywiście, doszło przy tym do awantury — 

wtrąciłem-w .miarę, zgryźliwie- — A ^8° nik.0?1?
nie wolno... Znają was tutaj. Gabel, nie od dzisiaj. 
Kombinujecie z Trudą i Świętą. Nie macie ^.8° 
zajęcia, ani miejsca zamieszkania. A jednak pie­
niądze są. I na ubranie i na wódkę wystarczy.

Pochylił się, znudzony moimi wywodami, zaplótł 
olbrzymie łapy poniżej kolan i nie podnosząc w ogolę 
oczu, wytłumaczył:

__ Ludzie chcą, żeby walizki odnosić z dworca, 
w ogóle pomagać w bagażu, w załadowaniu... Trafi się 
często robota na mieście. To i pieniądze są...

— Szczególnie wtedy, gdy te bagaże i walizki wynosi 
sir do „Małpiego Gaju i na cmentarz na Krzyżach. 
A Truda i Święta także nie stoją z założonymi ręka­
mi ... — atakowałem w dalszym ciągu: niestety, bez­
skutecznie.

Nie odpowiadał.
Myślałem teraz: jak, w jaki sposób rozbić szklany 

mur, którym byliśmy obydwaj rozdzieleni? Tu nie 
chodziło o to, ażeby się od razu z miejsca przyznał że 
był w Szczecinie, zabił człowieka, ograbił go, zako­
pał czy utopił potem w kanale... Szło o to, aby 
ustalić prawdę, a nawet jeśli zajdzie potrzeba — jego 
własne alibi!

Niestety, moje wszystkie usiłowania pozostawały 
bez najmniejszych rezultatów...

— My i tak wcześniej czy później dojdziemy praw­

dy, Gabel. Jeśli nie powiecie nam sami — powiedzą 
inni. Znajdą się, jeśli nie dziś to jutro. I nawet wca­
le nie proszeni, powiedzą. Nie tylko żywi, ale i zmarli 
potrafią mówić! Jeśli nie wy, Gabel, to wyda się 
Rościk, Truda czy Święta. Pozostali, których tu jesz­
cze nie ma. I ci stąd, z Wrocławia, i tamci z pod­
zamcza w Szczecinie. Wcześniej czy później, wyjaśni 
się wszystko!

Mogłem był gadać do lampy... Wszystkie moje 
mniej i więcej podchwytliwe słowa, odbijały się od 
szklanego muru, który nas dzielił, jak groch od 
ściany. To co mówiłem, było tylko i wyłącznie mo­
nologiem...

„Może z początku będzie wam odpowiadał, a potem 
się zatnie i ani słowa więcej" — powiedział mi przed 
pół godziną protes, obserwujący zachowanie się 
Gabla w celi... Istniał tu jakby sam w sobie, idealnie 
odizolowany, nie interesujący się w najmniejszym 
stopniu moimi wypowiedziami. Głuchy i niemy.

Znałem trochę mentalność przestępców, różną, zło­
żoną bardziej, niż się to ludziom z zewnątrz wydaje, 
pogmatwaną często, pełną kompleksów, oporów i naj­
bardziej dziwnych przesądów. Rozmawiałem wielo­
krotnie z oszustami, ze złodziejami, mordercami 
1 z ludźmi, którym 'pomieszało się w głowie. Ale 
wszystko — było nie to!

Monolog z mojej strony w tym stanie rzeczy wyglą­
dał co najmniej na przedsięwzięcie bez celu. W ciągu 
kilkunastu minut stało się jasne, że to nie ja, ale on 
wyjdzie z tej próby przesłuchania, jako zwycięzca... 
Jego tępa, chwilami wręcz nonszalancka apatia — 
zdenerwowała mnie w najwyższym stopniu.

— Możecie wstać Gabel i wrócić do aresztu — po­
wiedziałem zdecydowanym głosem. — Ale chcę 
abyście mieli odtąd świadomość: dojdę wszystkiego; 
Będę wiedział niedługo o was tyle samo, co wy wie­
cie o sobie! Wtedy porozmawiamy inaczej!

samochodami na mecze, że za­
kupiono sporo sprzętu itp. Wła­
sny stadion i hala przy „Ogól­
niaku" tworzą niezłe zaplecze 
gospodarcze.

Zarząd klubu postanowił, że 
piłkarze wezmą udział w roz­
grywkach klasy A, B i juniorów. 
Ponadto klub posiada sekcję ko­
szykówki, szachów i tenisa sto­
łowego oraz zalążki sekcji kolar 
skiej.

Jak widać „Sława” nie będzie 
klubem jednosekcyjnym. Zarzu­
cane zarządowi faworyzowanie 
piłkarzy może i ma miejsce, wie 
le jednak zależy przede wszyst­
kim od postawy działaczy pozo­
stałych sekcji. Jeśli wezmą się 
solidnie do pracy, to niewątpli­
wie i „ich” dyscypliny będą tnia 
ły wszelkie możliwości rozwo­
jowe.

O co więc toczyła się dysku­
sja, a momentąmi i cicha "woj­
na podjazdowa? Kością niezgo­
dy jest młodzież PTWM. Mło­
dzież usportowiona, mająca do­
brych piłkarzy, szermierzy, lek­
koatletów i gimnastyków." Przy­
łączenie tej młodzieży do „Sła­
wy” wpłynęłoby dodatnio na 
działalność klubu. Jak dotąd kie 
rownictwo PTWM dalekie jest 
od tego kroku.

Udział młodzieży LZS-u w 
pracach klubu może i doszedłby 
do skutku, gdyby nie pewne ale. 
Dotychczasowe doświadczenie 
nauczyło dyrektora PTWM spo­
ro. W ubiegłych latach o sław- 
neńskim LzS-ie mówiło się czę­
sto, że piłkarze piją, że nie zwra 
ca się uwagi na moralność człon 
ków kola itd. Trudno przewi­
dzieć. jak będzie w tym sezonie. 
Pewne jest jednak, że nowy za- 
tząd ma wiele zapału do pracy, 
wiele dobrych chęci. Współudział 
nauczyciela WF z technikum w 
pracy klubu pomógłby z pewno­
ścią rozstrzygnąć wiele wątpli­
wości co do metod wychowaw­
czych stosowanych wobec mło­
dzieży.

Może to wydawać się dziwne, 
ale najwięcej do powiedzenia o 
sporcie slawneńskim miała Ra­
da Powiatowa LZS. W okresie 
gorących dyskusji co do losów' 
klubu właśnie pracownicy tej in 
stancji byli zwolennikami Ludo­
wego Klubu Sportowego. Nie­
wątpliwie wielką rolę odgrywa­
ło przywiązanie do zrzeszenia. 
Kiedy jednak większość aktywu 
postanowiła stworzyć niezależ­
ny klub, należało pomóc, a już

w żadnym wypadku nie utrud­
niać pracy.

Obecnie w Sławnie mówi się 
głośno o tym, że Rada Powiało 
wa LZS miała w tym stanowi­
sku własne interesy. Jestem na­
wet skłonny w to wierzyć. Bo 
łatwiej przecież kierować jed­
nym klubem wr mieście, niż kil­
kudziesięcioma zespołami rozsia 
nymi po caljin powiecie.

Ostatecznie jednak rada po­
wiatowa jest dla kół LZS. Sport 
wiejski z pewnością więcej zy­
ska na dobrej pracy blisko 40 
zespołów, niż na jednym LKS, 
istniejącym w... mieście. Spor­
towcom powiatu nie LKS jest 
potrzebny, lecz pomoc ze strony 
rady powiatowej.

L. FIGAS

Szermierze 
wyjechali 
do Bratysławy

Na międzynarodowy tur­
niej szermierczy w Bratysła­
wie wyjechało trzech szabli 
stów polskich: Sobol, Ochyra 
i Zabłocki. Ten ostatni pełnić 
będzie również funkcję kie 
równika i trenera ekipy.

Turniej rozegrany zosta­
nie w dniach 16—17 bm.

Z MIĘDZYNARODOWYCH 
ZAWODÓW W JE2DZIE 
SZYBKIEJ NA LODZIE 
W ZAKOPANEM

Dzisiaj...
wyjeżdżą Ją na eliminacje mł- 

sirzostw Polski w boksie senlo- 
rów do Łodzi pię 
śdarze naszego 
województwa. — 
Wyjazd nastąpi 
Ze Stupska. W 
Srczeeinku do 
ekipy dołączy 
Lange. Druga o 
kipa naszych za­
wodników star­
tująca w Szcze­
cinie udaje się 
tam w sobotę 
rano. Bokser Le- 
wandowski ze

Szczecinka winien stawić się w 
Szczecinie w sobotę w hotelu 
„orbis".

Zawodnicy grupę szczecińskie | 
wykupują dla siebie bilety ko­
lejowe.

Na zdjęciu: Maęlerowalct (Pol 
’"•> - zwyrlezci wieloboju.

(CAF. fot. Weiner)

Notatki australijskie

Gwiazdy patrzą na nas 
(od naszego wysłannika)

— A Jednak nie znajduje się cudzych dowodów byje 
gdzie, byle kiedy 1 w byle jakim miejscu. I nie nosi 
się ich bezmyślnie przy sobie, a tylko z pewnym ce­
lem — zauważyłem widząc, że pogrąża się w jakiejś 
głębokiej, anormalnej apatii.

— Hm... no tak, nie nosi się — przyznał pomału. — 
Ale ja nie mam z tym nic — syknął najzupełniej nie­
spodziewanie, z niesamowitą złośliwością.

Była w jego zachowaniu się zarówno ta pogardliwa, 
jak mi mówił profes i naczelnik wydziału śledczego 
„wywyższająca" się postawa wobec przesłuchujących 
— jak fż^kle chyba ludziom’zmęczonym zniechę­
cenie.

— Nikt wam niczego nie wmawia, Gabel. Chcę 
tylko wyjaśnić fakt, że dokumenty znalazły się w wa­
szej kieszeni. Co was łączy z ich prawowitym wła­
ścicielem? — podjąłem bardziej stanowczym tonem.

— Z jakim właścicielem? — spytał chrapliwie, jakby 
Z góry odmawiając konkretnej odpowiedzi.

— Z człowiekiem, który zginął przed kilku dniami 
w Szczecinie, z inżynierem, którego dowód i legity­
macja służbowa znalazły się właśnie w waszych rę-

wie okazali się bez serca: kilka 
dni później, w ogólnokrajowej 
eliminacji, zwyciężyła zupełnie 
inna „gwiazda": „Miss New 
South Wales".

Ale wróćmy do naszej gwiaz­
dy. która dowiedziawszy się, że 
jestem dziennikarzem z dalekiej 
(i nieznanej jej nawet ze sły­
szenia) Polski, zaproponowała 
mi pokazanie różnych ciekawo­
stek w Melbourne.

Zajechaliśmy przed kościół. 
Myślałem, że moja towarzyszka 
chce mi zaimponować jakimś 
stylem minionej epoki, ale ta 
nieoczekiwanie spytała:

— Czy u was, w Polsce, tań­
czą rock and rolP

— Owszem, taniec ten zdoby­
wa sobie popularność...

— Ale u nas tańczy się go w 
kościele!

To mówiąc wskazała na barw­
ny afisz, rozklejony na murze 
świątyni. Rzeczywiście, plakat 
zawiadamiał, że „w nadchodzą­
cą niedzielę po nabożeństwie, 
które zostanie odprawione o 12 
w południe, wierni będą mogli 
milo spędzić czas na tańcu przy 
dźwiękach doborowej orkiestry .

— Ale chyba nie w kościele? 
— spytałem zdumiony.

Asystujący mi dziennikarz wy 
jaśnił, że tańce odbywają się nie 
w samym kościele, lecz w przy­
legającej doń sali i że to jest 
bardzo popularny w Australii 
zwyczaj zjednywania sobie no­
wych zastępów wiernych, stoso­
wany przez licznie działające 
tu sekty.

Przy jakimś placu w dzielni­
cy Caulfield gwiazda zatrzyma­
ła wóz i zaprowadziła mnie 
wprost pod... wodopój.

-- Tutaj pojono kiedyś konie, 
które szły w zaprzęgu. Gdy w 
Melbourne nie było jeszcze sa­
mochodów, kursowały tu tylko 
konne wozy. Takim pojazdem 
jeździła też Lola Monter. Pan 
wie kto to fyyl? Kochanka jakie­
goś króla z Europy, tutaj też 
miała bogatego przyjaciela...

Naprzeciwko wodopoju mieści 
się jeden z oddziałów fabryki 
samochodów Holdena. Na bra­
mie napis — poszukiwani są pil 
nie robotnicy. Pytam „gwiazdę" 
czy mógłbym tu dostać pracę. 
Przygląda’ mi się od stop do 
głów, przez chwilę zatrzymuje 
wzrok na mym myślącym" czole 
i pyta ile mam lat. Usłyszaw­
szy, że czterdzieści cztery, od­
powiada:

— Ale musi się pan pospie­
szyć, bo po czterdziestce piątce 
nie przyjmują u nas do pracy...

To Jedna z najboleśniejszych 
spraw bytowych w Australii. Pra 
codawcy niechętnie widzą u sie­
bie starszych robotników 1 gdy 
tylko Jest okazja, pozbywają się 
ich, a o przyjęciu do pracy męż 
czyzny kolo pięćdziesiątki lub ko 
blety kolo czterdziestki nie chcą 
słyszeć. Zresztą wystarczy przej 
rżeć Jakąkolwiek gazetę. bv zo­
baczyć mnóstwo ogłoszeń takiej


